
N r. 3 1 0 . Wc Lwowie Piątek dnia 19. Września 1873.is

W y «h o d /I  codzieurio.
1‘ rzfdpLita w ynosi: we Lwowie rocznic 18 rir. — 

półrocznie 9 złr. —  kwartalnie 4 złr. 50 et. — 
miesięcznie 1 złr. 50 et.

przesyłką pocztowa w Państwie Au8trjackiem:
rocznie 22 złr. — półrocznie I I  złr. — kwartal
nie 5 złr. 50 et. — miesięcznie 1 złr. 85 et.

Z

Z przesyłką pocztowa za yranfcę: do całych Niemiec; 
rocznie 15 talarów 20 srg\, kwartalnie 4 tal. 
5 srg.— do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków —  do B ełgji, W łoch i 
Szwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr.

Numer nojedyficzy t a m i e  8 ct,

Przedpłatę I ogłoszenia przy'mują we Lwowie
B'<5ro administracji „Dziennika Polskiego” przy 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
pla katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank
ujcie n. M., Berlinie, w Lipsku, Bazylei

[I .wajcarja] i Wrocławiu pp. Hassenstein & Wi
gier, w Wildniu : F. LBb, R. Mosse, Zygmunt
Kotkowski, Auwinkel Nr. 3.

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 ct od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(nonpar-eillej oprócz opłaty stemplowej 30 ct. za 
każdorazowe umieszczenie.

LlSty Z piemądzml mają być przesyłane f ranco do 
Administracji,,Dziennika Polskiego".— Listy rekla 
maeyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie

nie zwraca.

Od Wydawnictwa.
Z e  z b liż a ją c y m  się k w a rta łe m  p r o s i

m y  o w czesne od n ow ien ie  p rz e d p ła ty .
Przedpłata na 1Dziennik Polski wynosi:

na prowincji z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . .  22 złr. —  ct.
półrocznie . . . . II „ —  „
kwartalnie . . . . 5 „ 50  „
miesięcznic . . . .  i „ 8 5  |

we Lwowie bez przesyłki pocztowej : 
całorocznie . . . . 18 —  ct
półrocznie . . . 9 „ —
kwartalnie . . . . 4  „ 50  „
miesięcznie . , , I „ 50  „
Przedpłatę przyjmuje się t y l t o  o d l . i  15. Każdego miesiąca.

W  ciągu następnego kwartału rozpoczniemy 
druk nowych powieści oryginalnych, między któ- 
rcmi znajduje się także humorystyczna prąca 
p. P a w ła  S a sa , p. t. Pamiętnik znaleziovy.

Głowy do pozłoty t dą z początkiem przy
szłego tygodnia w handlu księgarskim.

Prosimy o ścisłe trzymanie się cen pow y
żej wyszczególnionych, dla uniknienia nieporozu
mień i uciążliwej korespondencji.

Lw ów  18. września.
Trzymając się ściśle raz przyjęt® zasady, 

wystopywania z góry przeciwko pojawiającym 
się niebezpieczeństwom, by je  usuwać, a niedo- 
puszczae faktów dokonanych, po których wszel
kie krytyki namiętne, a tein mniej żale i szka
lowania zwykle już nic nie pomagają, jesteśmy 
zmuszeni, dzisiaj powtórnie dotknąć sprawy, 
która może się stać prejudykatom w naszych 
stosunkach szkolnych.

Jest u nas znaczna liczba ludzi, którzy 
z chęci przypodobania się Panu Bogu, zamiast 
robie coś pożytecznego dla królestwa B ożego na 
ziemi, wszelkiemi siłami starają się o królestwo 
niebieskie, i w tym celu szpitale przerabiają na 
klasztory, ściągają próżniaków7 i próżniaczki z ca
łego świata, zakupują dla nich domy i umie- 
szczczają ich tam na d ew ocji, Talbotkom budu
ją wytworne wille, i mimo świadomośń, że szko
ły  nasze wyszły już z pod wyłącznej opieki du
chowieństwa, usiłują krętemi nawet drogami, 
korporacjom wyznaniowym przysporzyć niepo
wołany zakres działania w życiu cywilnem, a 
szczególnie opanować szkoły.

Pobożne ciocie i babcie wypatrują odpo- 
wiedne sposobności, wpływają na młodych sta
rostów noszących arystokratyczne nazwiska; m ło
dzi starostowie przy pomocy księży superjorów 
i kanoników opanowują uniżone umysły radnych, 
i przy cichem współdziałaniu wszystkich tych 
czynników, pojawiają się nagle na horyzoncie 
galicyjskim fakta, urągające nawet istniejącym 
ustawom.

Fakt taki stał się pod koniec lipca br. w7 
Żółkwi. Publiczną miejską szkołę dziewcząt, 
gdzie podług katalogu z ostatniego półrocza na 
103 do pierwszej klasy zapisanych uczennic u- 
ozęszozał> z bardzo dobrym postępem G5 dzie
wcząt wyznania mo. eszowego, rada miejska

uchwaliła naraz zamienić na szkołę wyznaniową 
a więc prywatną, i oddać ją  w ręce sióstr 
Felicjanek, popieranych gorliwie ze strony Tuil- 
lerjów lwowskich różnymi wpływami duchowne- 
mi i familijncmi.

Przeciwną ustawom szkolnym uchwałę tę 
podano do krajowej Rady szkolnej, zrobiwszy, już 
przedtem ze siostrami punkta ugodne, które na 
miasto większe nawet wkładają ciężary niż wy
nosi dotychczasowy koszt utrzymania szkoły pu
blicznej. Stało się całkiem tak jak ze sprawą 
szpitalu lwowskiego. Dowiedziawszy się o tein—  
wyraziliśmy pewność, że kraj. Rada szkolna pic 
może zatwierdzić uchwały żółkiewskiej R a iy  
miejsli iej, bo n ie może dozwolić, aby miasto to 
traciło szkołę publiczną, zarówno przystępną dla 
wszystkich wyznań.

Musiało się jednak coś stać w Radzie szkol
nej, skoro dotychczas na 2 tygodnie przed roz
poczęciem kursów nie masz jeszcze żadnej decy
zji. Zd 'je  drę, że te same’ wpływy, które po
działały na większość Rady miejskiej w Żółkwi, 
rzuciły się teraz na Rade szkolną, i nurtują w 
jej łonie.

Dowiadujemy się nawet dzisiaj z Żółkwi, że 
ktoś tam szlc doputacje do namiestnika, aby 
przyspieszyć zatwierdzenie uchwały, która jest 
wynikiem zabiegów koteryjnych, i przedmiotem 
głośnego niezadowolenia w całem mieście.

Nieprzypuszczamy ani na chwile, aby na- 
m.estnik i krajowa Rada szkolna mogli czynić 
zadość zachciankom, sprzeciwiającym się zasa
dzie oświaty i wychowania publicznego, a po
nieważ wiemy, że podobne jak w Żółkwi usiło
wania podnoszą głow ę i gilzie indziej w  kraju, 
przeto ostrzegamy powszechność przed niemi, bo 
dążności takie są przeciwno ustawom i szkodli
wo społeczeństwu naszemu, zmierzając do rozbi
jania i waśnienia jego żywiołów.

GŁOSY z KRAJU.
I lr a k liw  we wrześniu. (Uwagi tyczące się tak 

zwanych tanffnm, czyli wynagrodzeń ekonomów, leśniczych, 
i rządców ekonomicznych; przez Wiktora Bylickiego.)

IV. Daleko trudnie]szein jest urządzenie się na 
tandemy na mniejszym majątku, jeszcze trudniej a mo
że wcale niepodobna na małym, gdzie sam właściciel 
mieszka, i nie tylko, że wdaje się we wszystko, ale 
własne, częstokroć niezgodne z widzeniem rzeczy e- 
konoma, daje polecenia.

Bo w takim razie jeżeli właściciel sam jest zdol
ny rolnik i praktyczny administrator, to cała korzyść 
zarządu, jemu wyłącznie należy, a ekonom, jest tylko 
pomocnikiem, lub prostym wykonawcą jego dyspo
zycji.

Jeżeli zaś ekonom jest zdolnym do samoistnego 
działania, a właściciel dla tego, aby tylko coś robić 
i c.zemś rządzić połowiczny bierze udział, robi się z 
tego dwa rządy, paraliżujące się nawzajem, a cała nie
korzyść takiego stosunku spada w materjalnycli swycb 
skutkach na dziedzica, moralnie zaś dotyka olicjali- 
stę, który widząc złe, nic mógł mu jednak ani zapo- 
biedz, ani poradzić, bo tak chciał lub nie chciał dzie
dzic, bo tak chciała lub niochciala pani —  i Bóg nie 
wie kto wdający się, dysponujący, doradzający osobno 
panu, a inaczej pani, a ekonom, zamiast robić ocho- 
czo i raźno tak jak mu doświadczenie, znajomość rze-

cey i dobra wola dyktują, oglądać się musi, i powodo
wać różnemi względami z gospodarstwem związku nie 
mającemi.

Ileż to razy zdarza się, że dziedzic przedsiębierze 
jakąś budowlę, zaprowadza ogrody, reperuje drogi w 
parku, lub prowadzi gorzelnię, a do wszystkich robót, 
do zwózki drzewa, cegły, piasku, gliny, i do innych 
transportów, do posyłek w interesie dworu itp. używa 
sprzężąjów folwarcznych, właśnie w tej porze, gdy 
pilna w polu robota, lub używany bywa najemnik do 
robót ogrodowych w takiej ilości po takich cenach, 
że wynika ztąd niedostatek najmu do gospodarstwa , 
lub konkurencja w cenach między fabryką, ogrodami, 
a robotami polnemi.

Inwentarze folwarczne używane i mordowane do 
innych robót, słabe są potem w polu, choć orka lub 
włóczka zwłoki nie cierpi, i jąk najrychlej wykonaną 
być powinna. Ekonom swoją drogą czuje to złe, zży 
ma się, a nie Łając na to żadnej rady, ogranicza się 
na spełnieniu woli dziedzica i popychaniu gospodar
stwa jak można i czem można.

Po największej też części gospodarstwa pojedyn
cze nie zasobne ani w odpowiednie budynki, w inwen
tarze i utencylia gospodarcze, częstokroć sprzedaje się 
zboże na pniu, wełnę na owcach, okowita z ziemnia
ków jeszcze nie wykopanych, czeladź folwarczna nie 
wypłacona, najemników należytość zalega, nie ma do
statku paszy, owsa i zboża ńa ordynarje, bo to sprze
dano na uiszczenie różnych należytości.

W  takim składzie rzeczy i stosuniców, niepodo
bna jest myśleć nawet o wynagrodzeniu tantjemą, bo 
trudno i również niepodobnem byłoby ustanowienie 
jakiej bądź do tego zasady.

Ekonom  albowiem, m ający b y ć  oprócz pensji sta
łej wynadgradzany jeszcze tantjemą, musi być samoi
stny, aby jego tylko dyspozycje  wykonywane zostały, 
aby amekorucja w gospodarstwie rolnem  i inwenta
rzach przez niego zaprojektowana i przez dziedzica 
przyjęta postępowała system atycznie ch oćb y  rozłożona 
na lata, Dyle dokonyw ało się co roku to, co z pro
gramu przypada, aby za pewną ilość lat tak potrze
bne budowle, ja k  liczba inwentarza, i zmiany w p o 
lach zaprowadzone zostały.

Takim dopiero stopniowera, z góry przewidzianem 
i obliczonem postępowaniem, pod zarządem zdolnego 
ekonoma dobrze wynadgradzanego, podnosić się możef 
folwark do coraz większych produkcji —  i w  tym ra
zie przypuszczam tantjemę tylko od korca — która o 
tyle będzie znaczniejszą o ile w miarę postępu w roli 
powiększać się będzie produkcia ziarna i paszy.

Bo jakkolwiek czysty dochód w gotówce może 
być mały tam, gdzie coroczne będą nadzwyczajne wy- 
datk. na budowle, _ na zakuj ;nv» intarzy, na roboty 
większe, to przecież ekonom nie odpowiedzialny za to, 
słusznie zarabia na procent od korca każdego gatunku 
zboża które sprodukował —  i o którego coraz większą 
produkcję starać się będzie —  jak również należałby 
mu pewien procent od każdej sztuki przycbowanego 
inwentarza żywego, do roku odchowanego, tak, jak to 
p. Kuczarbiński podaje — w czem większe lub mniej
sze wynadgrodzenie zależeć może od miejscowego po
łożenia handlowego i układu.

Dopiero, gdy folwark systematycznie amcliorowa- 
ny, w lat kilka dostatecznie zaopatrzonym będzie we 
wszystko —  ekonom z tantjcmy od korca, przejśćby 
mógł na tantjemę od nadwyżki czystego dochodu.

;i0 11
„ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o

I t z y m .  13. września.
(W )  Podróż królewska jest zawsze wielkim wy

padkiem, przodkującym na politycznej widowni. Kró
lowi towarzyszą: p. Minghetti, prezes rady ministrów 
i minister finansów, br. Visconti- Yenosta, minister 
spraw zagranicznych, pierwszy z sekretarzem jeneral-

nym prezydencji rady, p. Bianc.bim, drugi z naczelni
kiem swego gabinetu i . dyrektorem "Wydziału polity
cznego w ministerstwie spraw zagranicznych, hrabią 

orniellim; senator Visone, minister królewskiego do
mu, komandor Aghemo naczelnik gabinetu Jego król. 
Mości; jenerałowie Bertoli-Viale, Dezza i Lombardini 
adjutanci królewscy; urzędnicy z cywilnego i oficero
wie z wojskowego domu króla itd. P. ' isconti - Ye
nosta wyjechał wczoraj wieczór z Rzymu, by się z kró
lem połączyć; prezes rady ministrów wyjeżdża w po
niedziałek i oczekiwać będzie króla w weneckiej pro
wincji. Wiktor Emanuel wyruszy z całym orszakiem 
z Turynu d. 16., a 17. po południu stanie w 1 ie- 
dniu. Jeden z arcyksiążąt będzie go przyjmował w 

nieniu cesarza na austrjackiej granicy. Król zabawi 
cztery dni w W iedniu, podczas których cesarz wy
prawi dlań wielkie polowanie w Styrji; ministrowie 
zaś włoscy będą się naradzali przez ten czas z br. 
Andrassym i z ministrami austrj»ckimi. D. 26. król 
stanie w Berlinie, gdzie świetne będą uroczystości na 
jego przyjęcie. Książę Bismark zaś umyślnie przybę
dzie z dóbr swoich, by się znieść z p. Minghetti im i 
z p. Yiscontim-Venostą. D. 28. król z cesarzem W il
helmem razem udadzą się do Badenu do cesarzowej 
Augusty. Wiktor Emanuel wróci zapewne do AYłocli 
pierwszych dni października. Inauguracja pomnika 
(Javoura w Turynie odłożona została do 1. listopada, 
więc nic już nie nagli króla do powrotu na pierwszy 
dzień przyszłego "miesiąca.

Jak widzimy z orszaku królewskiego, podróż ta 
jest przedewszystkiem polityczną. Prezes rządu i mi
nister spraw zagranicznych nie towarzyszą monarsze 
dla rozrywki i dla odegrania roli turystów na wysta
wie. Są ważniejsze do tego powody. Inicjatywa po
dróży nie wyszła z Rzymu, ale z Berlina. Jeżeli zaś 
p. Minghetti dla ułożenia êj z przedstawicielami nie
mieckimi udawał się do Neapolu, to dla tego tylko, 
że p. Keudell nie chciał ściągnąć uwagi na układy 
opuszczając nagle Sorrento i przybywając sam do Rzy
mu. Jakoż prasa przypisała administracyjny jakiś po
wód wycieczce prezesa rady do Neapolu, i rzecz cała 
pozostała głęboko ukrytą aż do chwili, kiedy się przy
gotowania do podróży rozpoczęły. Dyplomacja fran
cuska, mianowicie w tej okoliczności smutną odegra
ła rolę, bo nic nie odgadła, niczemu me zaradziła, i 
dała raz jeszcze świetny dowód swej przysłowiowej 
nieudolności.

Czy można jednak od dziśdnia twierdzić, że po
dróż Wiktora 1 nanuela doprowadzi do potrójnego 
przymierza między Włochami, Prusami i Austrją? Rę
czyć niepodobna, ale loicznie wnosić można, że takie, 
a nie inne następstwo będzie miała w danych wypad
kach, Przeciwko komu atoli zwrócone będzie to przy
mierze? Czy .-jedynie przeciwko Fi ancji, w razie, gdy
by się Francja pokusiła o przywrócenie włs.dzy świe
ckiej papieża? Trudno ograniczyć skutki porozumie
nia się trojga mocarstw do działania na Zachodzie. 
Wschód, a może i Północ, jak przebąkują osoby ocie
rające się o gab nety, nie będą obcemi rozmowom, 
mającym się toczyć w Wiedniu i w Berlinie. Wiele 
tam dotąd kwestyj nierozstrzygniętych i szerokie pole o- 
twarto dla mężów politycznych , którym inicjatywy, i 
to bardzo śmiałej, nie brak wcale, których ambicja 
pali, i którzy przy tern mają, jak to mówią, wiele 0 - 
leju w głowie, a wszechmoc władzy w ręku. Nadto 
oprócz pytań czysto politycznych i handlowych, są też 
pytania religijne najwyższej w agi, które niepospolitą 
odegrają rolę w konferencjach ministrów” włoskich z 
austrjackimi i niemieckimi. Agitacja ultramontańska 
nic wspólnego nie mająca z dobrze zrozumianemi in
teresami kościoła i religji, zagraża Europie, mąei spo
kój ludów i jednostek, zatruwa stosunki polityczne i 
prywatne, towarzyskie i rodzinne, grozi niewymowne- 
mi klęskan : społeczeństwu. Zamęt ten w pojęciach i 
niepokój w sumieniach i sercach, wypływają oczywi
ście ze skrzywienia niektórych zasadniczych wyobra
żeń, z wypaczenia niektórych ważnych zasad, z p*ze-

Giowy do pozłoty.
P O W I E Ś Ć

przez

N . M .

(Dokończenie.)

W  kilkanaście dni po tym wypadku, w starym ko- 
iciółku żarnowskim , instalowany niedawno sędziwy 
iroboszcz, ks. Olszycki, na podstawie indultu bisku- 
ńego połączył mię z Hcrmiuą, nie gorsząc się "cale 
ą niezwykłą okolicznością, żc drużkami były dwie 
lanńy Goldmanówny, bo Hermina innych nie chciała. 
tviedy miał intonować Veni Creator, łkanie. zapaiło 
mu głos w piersi, i dokończył ceremonji me bez pe
wnej konfuzji, która w rozpacz wprawiła organistę - 
niemniej przeto atoli w skutkach^ aktu okazała się nie
szkodliwą. Po obrzędzie, o ile mi wiadomo, cały Zar- 
ló / biegał zaglądać do metryk lubnyck, rozeszła się 
już bowiem była pogłoska, że odziedziczyłem majątek 
i tytuł zagraniczny, i każdy chciał to widzieć czarno 
na białem Pogłi ska ta rozeszła się wszędzie, gdzie 
miałem znammych, i zaledwie przybyłem do Lwowa 
z Herminą, ciekawość tych życzliwych ludzi poczęła 
nas ścigać tak zawzięcie, że musieliśmy wyjeżdżać 
ezemprędzej. Dla mnie byłoby to w owych pierwszych 
chwilach przychylnej zmiany mojego losu niepospoli- 
tem zadowoleniem próżności i miłości własnej", gdy
bym mógł był stwierdzić, jak mocno w skutek tego 
wszytkfogo zmieniło się zdanie powszechne o mojej 
wartości moralne; o moich przymiotach zewnętrznych, 
ale Hermina nie chciała na to pozwolić. Wyjechaliś
my zagranicę i zabawiliśmy czas jakiś w moich do
brach w Irlandji —  lecz niepodobna nam było oswoić 
się z obczyzną i jednozgodnie postanowiliśmy wrócić 
do kraju. Dalszy ciąg mojej historji nie przedstawia 
nip zajmującego i nie należy tutaj —  być może atoli, 
że kiedyś spiszę, jak się przedstawiają krajowe „gło
wy do pozłoty" widziane przez pryzmat trzech set 
pięćdziesięciu tysięcy złr. dochodu rocznego. Winie- 
nem więc jeszcze tylko czytelnikowi krótką wiado
mość o losie głównych figur, z któremi go zapoznałem.

Dwa lata po naszym ślubie, wracaliśmy z podró
ży do Włoch orzez Wiedeń, gdzie zmuszony  ̂ byłem 
zatrzymać się parę dni z powodu interesów, ktoie mia
łem do załatwienia w ambasadzie angielskiej. W  li

czbie paniczów, kręcących się Bóg wie po co , przy 
każdem takiem poselstwie, był jeden , którego pozna
łem w Londynie wówczas, gdy wuj mój pragnął zro 
bić i ze mnie podobnego panicza, a którego później 
rodzina wykierowała na dyplomatę, w nadziei, że w 
tańszem mieście roztrwoni mniej pieniędzy. Młody Mr. 
Richard spotkawszy mię, przypomniał sobie natych
miast dawniejszą naszą znajomość, zrobił nam wizytę 
i przyjął objad u nas w hotelu, a po objedzie zapro
ponował przejażdżkę konną do Prateru, podczas gdy 
H jrmina została w domu z jakiemiś paniami, które 
poznaliśmy w drodze i które wraz z nami wracały do 
kraju. W alei, służącej do konnej jazdy, przyłączyła 
się do nas jakaś wysoko położona figura dworska, u- 
żywająca także przyjemności przejażdżki, i w tern to 
nudnem, ale dystyngowanem towarzystwie znajdowałem 
S1(b niespodziewana ulewa zmusiła nas szukać 
przytułku w jednej z drobnych restauracyj, czy pi
wiarni, których wówczas pełuo było w Praterzc. 
Wszedłszy pod dach, zastaliśmy towarzystwo złożone 
z dwóch oficerów od kawalerji i dwóch dam, na które 
byłbym może nie zwracał uwagi, gdyby jej byli nie 
zwrócili moi towarzysze. Mr. Richard ukłonił im się 
dość poufale, a jenerał rzekł z uśmiechem:

—  Panie Stafford, jak widzę, masz pan wcale pię
kne znajomości ?

—  Ao, ycs, odparł tamten, szczerząc zęby z tem 
zadowoleniem, jakie sprawia miłość własna, pogłaska
na z drażliwej strony. Wszystko to powiedziane było 
tonem, w którym niktby z pewnością nie chciał sły
szeć wzmianki o żonie, córee, lub siostrze.

•— Któż to jest taki, ta czarująca blondynka? — 
pytał ciekawie stary luł iżnik młodego.

—  To Polka, paui Klonowska. Mąż jej zaplątał 
się teraz ponoś w jakieś niedobre interesa, ale prze
szłej zimy, żyli tu bardzo wystawnie i grywało się u 
nich wiele w karty. Noto, mylord Kenmare — zawołał 
ziewając i wyciągając się na krześle, ponieważ jesteś
my jak rozbitki na odludnej wyspie, napijmy się cień- 
kiego piwa!

’ Głośna ta apostrofa zwróciła na nas uwagę tam
tego towarzystwa, oficerowie obrócili się i powstając, 
pozdrowili swego jenerała, a damy poczęły nam się 
przypatrywać. Nie było wątpliwości, tą, którą p. Ri
chard Stafford nazwał panią Klonowską, była —  El- 
sia. Męża nie było z nią, natomiast był rotmistrz, hra
bia węgierski —  i porucznik, baron czeski, owa zaś 
druga dama, znacznie starsza, była wdową po kimś,

i tytułowała się baronową. Informacyj tych udzielił 
mi Mr. Richard, zwierzając mi się później , że gdyby 
nie jenerał, wobec którego wypadało mu zachować pe
wne decorum, radby był przyłączyć się do „tej mło
dzieży.u

Nie potrzebowałem bliższych wyjaśnień, domyśli
łem się reszty. Była to smutna bistorja, która rożpo- 
czeła e.ę śmiercią zacnego rotmistrza Starowolskiego. 
Ciocia Leszczycka wzięła górę w rodzinie, i doprowa
dziła swoje plany do skutku. W  rok później, Gucio 
nie miał już ani szeląga z majątku, który mu dał oj
ciec, i wioska pani Leszczyckiej poszła także drogą 
wszelkich wycieczek za granicę. Jeszcze rok później 
Gucio był w więzieniu w Niemczech, skazany na kil
ka lat domu poprawy za różne oszustwa, a Elsia — 
była tam, gdzie ją widziałem. Była bardzo wesołą i 
towarzystwo jej było bardzo ożywione; gdy mię spo
strzegła i poznała, nie straciła humoru dłużej jak na 
chwilę.

Natomiast zposępniała Hermina, gdy nazajutrz 
opowiedziałem jej to spotkanie, tak nieprzyjemnie ilu
strowane wzmianką p. Stafforda o „decorum" i jego 
niepewnością co do punktu, po którym baronie towa
rzyszka Elsi była wdową...

  Jedźmy ztąd, rzekła, nie chciałabym jej spo
tkać. Czuję coś nakształ: wyrzutów sumienia, gdy 
wspomnę o niej. Nie śmiałabym jej spojrzeć w oczy.

— Lady Kenmare, odparłem ze śmiechem, jeżeli 
pani sądzisz, że masz ŵ  swojem posiadaniu przedmiot 
kradziony, to odeszlij mię na policję, aby mię zwró
cono prawej właścicielce!

—  Nie przezywaj mię lady, bo wiesz, jak tego nie 
cierpię. Przeczytaj raczej ten bilet.

Z d u m i o n y  n a  widok z n a n e g o  m i  p i s a r z a ,  p r z e c z y 
t a ł e m ,  co_ następuje

„Pani! Mścić się za krzywdy jest rzeczą nielu
dzką i niegodną, a tem mniej chwalebnem jest ścigać 
nienawiścią kobietę, którą porzuciło się dla kaprysu i 
której uczucia s.ę podeptało. Chciej pani powiedzieć 
to p. Edmundowi, on nic zdoła zaprzeczyć,jak dalece 
winien jest dzisiejszemu mojemu położeniu i wszystkim 
nieszczęściom, którycli padłam ofiarą. Mogłam zbłą
dzić, ależ on był mężczyzną, jego rzeczą było prze
baczyć słabszej od siebie istocie, pokierować ją, nic 
doprowadzać jej do rozpaczliwych kroków. Nie mam 
mu do wyrzucenia tego, że nie raczył wczoraj nawet 
pozdrowić mię —  ale niechaj przynajmniej nie prze
śladuje tak okropnie mojego teśeia coraz to nowemi

jakiemiś procesami, znęcajac się tym sposobem nade- 
mną. P. Klonowski uczynił wszelką dalszą pomoc, 
jakiej udzieli swemu synowi, a mężów i mojemu, zawi
słą od tego, że p. Edmund zaniecha kroków sądowych, 
które rozpoczął na wszystkich punktach. Udaję się 
do pani, bo do niego nie śmiem, błagam i zaklinam 
panią o to na -wspomnienie marzeń młodości, których 
wymiana czyniła nas niegdyś tak szczęśliwemi — a 
które tak mało ziściły się dla mnie. Pani masz ser
ce, pomimo wszystkiego, co pani mam do wyrzucenia, 
pani nie odmówisz mi swojego wpływu, nieprawdaż ?

Elwira ze Starowolskich Klonowska."
—  Nie, to przechodzi wszelką miarę! zawołałem, 

biegnąc do stolika, na którym stał przyrząd do pi
sania.

—  Coż ty myślisz zrobić ? zapytała mię Hermina.
—  Co? Odpisać jej, powiedzieć jej prawdę, całą 

prawdę. Tego jeszcze nie dostawało, aby mi wyrzu
cała, że z mojej winy poszła za Gucia Klonowskiego, 
i aby ciebie obwiniała o cokolwiek!

Zastanów się, Mundziu, że ta kobieta musi być 
bardzo, bardzo nieszczęśliwą! Mówiłeś mi zawsze, że 
była dumną do tego stopnia, iż własnych rodziców o 
nic prosić nie chciała — dzisiaj, patrz! Przyznaje się 
prawie do niedostatku, wstawia się za Klonowskim, 
bo to jest warunek, pod którym przyrzekł jej i jej 
mężowi pomoc pieniężną...

—  U nas w Polsce, z góry na dół jodzie się za
wsze galopem. Ale masz słuszność, nie będę pisał, 
odpisz ty, a raczej, nie odpisujmy wcale. •

—  To byłoby szkaradnem, odpiszę. Nie wiem 
tylko, o jakich tu procesach mowa. Czy ty procesu-
esz się z Klonowskim?

—  Oddałem p. Borodeckiemu do zaskarżenia skrypt, 
dany przez Klonowskiego mojemn oicu, i ten weksel 
Gucia, który ty wykupiłaś. Toczy się to wszystko 
już trzer’ rok, być może, że p. Dominik naprzykrzył 
się Klonowskiemu jaką siarczystą trypliką albo^kwa- 
drupliką. Zatelegrafuję mu zaraz, aby dał pokój oby
dwu tym sprawom.

Hermina odpisała Elsi lepiej, niżbym ja to był 
zrobił w pierwszym przystępie oburzenia, i dała jej 
do zrozumienik wszystko, . o ja byłbym powiedział w 
sposób więcej szorstki i dotkliwy. Zawia omiłem p. 
Borodeckiega natych iast, że odstępuję od m eh po 
zwów ale było już za późno T wmięszał się nadto 
w całą sprawę nowy czynnik, o którym oddawna  ̂za
pomniałem.
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niesienia środka ciężkości interesów czysto moralnych 
na pole czysto materjalne i polityczne. Trzeba konie
cznie zaradzić złemu, jeśli nie w teraźniejszości, to 
przynajmniej w przyszłości. Dlatego to między męża
mi stanu włoskimi, austrjackimi i niemieckimi wyto
czone zostaną kwestje żywo dziś narody i rządy ob
chodzące, a mianowicie kwestja przyszłego konklawe 
i obioru następcy Piusa IX. Wątpić już nie można, że 
Watykan postanowił bądź co bądź odbyć konklawe 
zagranicą, opodal od Rzymu i od włoskiego panowa
nia. Wiadomo także, iż stronnictwo jezuickie wybre1"! 
zawczasu kilku kandydatów do tiary, w gronie któ
rych będzie usiłowało przeprowadzić obi -r przyszłego 
papieża, nie dopuszczając innych kandydatów. Otóż 
zgromadzeni ministrowie będą zapewne starać się o 
to, by elekcja miała miejsce nie zagranicą, lecz w 
Rzymie i żeby do jezuickiego terna zastósowane było 
veto. jakie mocarstwa katolickie: \ustrja, Francja, Hi- 
szpanja i Portugalja posiadają w elekcji p pieży. Wpra 
wdzie, jak słychać, tajna bulla Piusa IX. zniosła aż 
to kieto i zaprzeczyła moearstwoni wszelkiego prawa 
mięszania się do konklawe, ale rzadko kiedy rozpo
rządzenie jakiego papieża, dotyczące przyszłości, za
chowuje prawomocność po jego zgonie , kardynałowie 
składają je ad acta i działają na własną rękę, nie tro
szcząc się bynajmniej o wolę i postanowienia niebo
szczyka. Jakoż większości kardynałów nie zawadza 
wcale ve/o mocarstw, ale owszem służy im do usuwa
nia niemiłych kolegów i niebezpiecznych współzawo
dników. Dziś mniej niż kiedykolwiek katolickie pań
stwa skłonne są do wyrzeczenia się staroświeckiego 
swego przywileju, a‘ ich przedstawiciele wyraźnie o- 
świadczyli kardynałowi Antonellemu, iż bullę o jakiej 
krążyła pogłoska, rządy będą uważały za nieważną’ i 
niebyłą.

W  żadnym razie podróż królewska nie jest za
czepką przeciwko Francji i wyzwaniem jej, ale jedy
nie odpowiedzią na pogróżki, z jakiemi klerykalne 
stronnictwo w tym kraju zagłuszające wszystkie inne, 
bynajmniej się nie ukrywa, odpowiedzią na pojednanie 
się Burbonów z Orleanami, na szumne pielgrzymki, 
gdzie się publiczni' o wyswobodzenie papieża z mnie
manej niewoli modlą, na poświęcenia Francji Sercu 
Jezusowemu, na list pasterski arcybiskupa paryskiego 
i na różne inne demonstracje klerykalno - legitymisto- 
wskie. Król mało był skłonny do tej podróży ; ale 
projekt jej tak dalece trafił do serca włoskiemu naro
dowi i tak jednomyślny prąd opinji powszechnej wy
wołał, iż Wiktor Emanuel opierać się dłużej nie mógł 
ogólnemu żądaniu swych poddanych. 1J. Minghetti zaś, 
dzięki podróży tej ukartowanej z p. v. Keudell, który 
sam już wyjechał do Berlina, aby tam być przytomny 
pobytowi króla i niektórym dyplomatycznym rozmo
wom , takiej wziętości nabrał i tak się stał popular
nym, że część parlamentarnej opozycji oświadczyła 
m u, iż przechodzi w szeregi obrońców ministerstwa. 
Nareszcie hr. Visconti-Venosta polecił jenerałowi Ro- 
bilant i hrabiemu de Lonay zbadać opinję publiczną 
w Wiedniu i Berlinie względem przyjęcia, jakiego 
król w obu stolicach dozna, a obadwaj odpowiedżieli: 
P r z y j ę t y  b ę d z i e  z z a p a ł e m .

Wśród zdziwienia i popłochu, jaki zrazu podróż 
królewska w urzędowych sferach francuskich sprawiła, 
rozkazano margrabiemu d'Harcourt udać sie jak naj
prędzej do Wiednia, a pann Fournier wracać jak naj
rychlej do Rzymu; ale spostrzeżono wkrótce, że te 
podróże dyplomacji francuskiej na nic by się nie przy
dały i że to była musztarda po obiedzie. Skutkiem 
takiego zastanowienia się, margr. de Banneyille pozo
stanie jeszcze przez czas jakiś w Wiedniu, a p Four
nier zatrzyma się zapewne we Francji przez cały czas 
dąsania się jej na Włochy za podróż królewską, to 
jest, że może wcale nie wróci.

W  Watykanie są mocno zafrasowani i nastrasze
ni tą podróżą. Nuncjuszowi w Wiedniu, ks. Falcinel- 
lemu, kardynał Antonelli przesłał surowe bardzo in
strukcje, aby wszędzie otwartą nieprzyjaźń królowi 
włoskiemu okazywał, aby się całkiem wyrzekł dyplo
matycznych pół-środków i omówień i jawnie przeciw 
niemu występował , unikając i głośno odmawiając 
wszelkiego zetknięcia się z monarchą włoskim. W a
tykan niedowierza kardynałowi Rauscherowi i bardzo 
się lęka o jego wierność. Różne figury rzymskie z ra
mienia papiezkiego bawią w Wiedniu, by o ile możno
ści krzyżować zamysły i układy ministrom włoskim, 
a do tej liczby należy monsignor Nardi, jeden z naj
zręczniejszych członków dworu papiezkiego i re.daktor 
jezuickiego dziennika La Voce della Veritd !

Watykan nieograniczoną ufność i nadzieje w Mo
skwie i Moskalach pokłada. Bardzo być może, iż 
Moskwa po dawnemu oszukuje Watykan i nie jest prze
ciwna troistemu przymierzu, ale w Watykanie prze
konani są, że rząd moskiewski stara się poróżnić Au

Czynnikiem tym był Burgler. Gdyśmy sT powro 
tem zawitali do Żarnowa i zamieszkali na jakiś czas 
w dworku 1 terminy, w którym rezyduje wraz ze swo
im mężem Kasia, dawna sługa mojej matki, dr. Gold- 
niaun opowiedział mi w sekrecie przed moją żoną 
histurję, na której Gaboriau lub Ponson du Terrail 
mogliby osnuć nader intrygujący proces kryminalny 
Od kilku tygodni Żarnów rozciekawiony był i rozdra
żniony wynikającą ztąd gorączką z powodu, że nagle 
sąd kryminalny uwięził znaną w całem miasteczku 
panią Burglerowę, a nikt nic domyślał się nawet przy 
czyny tego uwięzienia. Lecz dr. Goldmann znał się 
dobrze z sędzią śledczym i ten zwierzył mu się z re- 
zult itu swoich dochodzeń. Otóż Burgler, który przed 
laty znikł był z Ławrowa jak widać, w napadzie obłę
du opiiczego, przytrzymany był później przez żandar- 
merję i odstawiony do domu obłąkanych, gdzie do
świadczono na nim z wielkim skutkiem nowej metody 

‘ leczenia tej choroby umysłowej , której ulegają nało
gowi pijacy. Wyszedł na świat z uleczonym mózgiem 
i ze wstrętem do napojów alkokolicznych, znalazł przy 
jakimś kościele zatrudnienie jako organista i żył parę 
lat mimo mocno nadwątlonego zdrowia i jakichś zgry
zot sumienia, które go droczyły mimo częstej spowie
dzi i komunii. Na jakiś czas przed śmiercią, udał się 
do sądu karnego, i tam poczynił zeznania, na których 
podstawie wytoczono dalsze śledztwo i ostatecznie u- 
więziono panią Burglerowę.

Według tych zeznań, przed dwudziestą i kilkoma 
laty, owdowiała była, po roku małżeństwa zaledwie, 
siostra p. Klonowsi .ego, pani Milecka, mieszkająca 
w Ozerniowcach, gdzie mąż jej posiadał dość znaczny 
mająteczek, którego zrobił ją  spadkobierczynią. Młoda 
jeszcze bardzo i przytem znajdująca się w stanie, wy
magającym troskliwej opieki, zaraz po śmierci męża 
wybrała się w podróż do brata, wśród nader ostrej 
zimy. Fo drodze, w karczmie opodal od Żarnowa, za
chorowała nagle, musiano sprowadzić p. Burglerowę i 
dać znać Winu Klonowskiemu o tym wypadku. Chora 
powiła córkę, i umarła na drugi dzień w skutek go
rączki pokarmowej , czy w skutek opiatu, który jej 
przez nieuwagę dano wypić naraz w wielkiej bardzo 
dawce. Obecnymi przy jej śmierci b y li: Klonowski, 
Burglerowa i Burgler, którego tam zawezwała żona. 
Klonowski postarał się o pogrzeb i o akt zejścia, córkę 
zaś swojej siostry oddał Burglerowej, pod pozorem, 
że jest to dziecię, nad którego urodzeniem spoczywać 
musi na wieczne czasy zasłona tajemnicy Burgler nie 
wiedział wówczas jeszcze, że siostra Klonowskiego

strję z Prusami, a przeciągnąć ją na stronę Francji. 
Między nuncjuszem papiezkim a posłem moskiewskim 
jenerałem Nowikowem panuje jak najlepsze porozumie
nie, tak przynajmniej tutejsi dostojnicy duchowni za
pewniają.

P. Kapnist od dni kilku wrócił z Petersburga i 
zaraz za powrotem ndał się do kardynała Antonellego, 
do którego miał jakieś ważne polecenia od księcia 
Gorczakowa. W  Watykanie zapewniają, że przywiózł 
niezmiernie pocieszające wiadomości, że Moskwa ści
śle trzyma 2 Francją i 'ż e  papież wszelką nadzieję w 
carze pokładać powinien. Jakkolwiekbądź to pewna, 
że p. Kapnist od dn swego powrotu niemal codzien
nie bywa w Watykanie, bardzo długo bawi u kardy- 
nała i sam powiedział znajomym swoim, że w i e l k i e 
go z n a c z e n i a  u k ł a d y  z nim pr owad z i .  Bóg je
den wie co z tych u k ł a d ó w  wyniknie dla polskie
go kościoła.

Hr. Visconti-Uenosta przed wyjazdem swoim za
telegrafował do p. Nigry polecając mu, aby zażądał 
wytłumaczenia się od rządu francuskiego z powodu 
listu pasterskiego arcybiskupa paryskiego, tak krzyw
dzącego dla Włoch. Szalony ten dokument jest wier- 
nem odbiciem kołowacizny, jaka ogarnęła część kato
lickiego świata, skutkiem dopustu Bożego na zdrowy 
rozsądek wiernych, owszem moralnej zarazy, która 
z Francji bardziej jeszcze niż z Watykanu udzieliła 
się reszcie Furopy. Kołowacizna ta, obłąkanie to tłu
mów spowodowane zostało przewrotnem wyobrażeniem 
i, jak rzekłem wyżej, przeniesieniem środka ciężkości 
w sprawach religijnych z duchowej do materjalnej 
dziedziny, ze sfer niebieskich na polityczne pole. 
Urojono sobie rzecz niesłychaną i potworną, to jest iż 
papież nie jest wolnym jeżeli nie jest królem, że bez 
ziemskiego tronu nie masz dlań niepodległości, nie 
masz środka między koroną a kajdanami, między nie
ograniczoną i despotyczną władzą a mamertyńskiem 
więzieniem świętego Piotra. Szkaradna ta zasada —• 
ilekroć opatrzny albo przemijający i przypadkowy fakt 
historyczny -bywa brany za bezwarunkową zasadę, — 
rozpowszechnia się, utarła, ąamieniła między prostacz
kami, półgłówkami i fanatykami w jedno z tych pier
wiastkowych pewników, co dowodów nic potrzebują. 
Stało się to dzięki prawdziwemu opętaniu zwierzchno
ści duchownej przez ducha ambicji i łakomstwa i przez 
naukę jezuitów, którzy wyrzekli uroczyście: Jeśli to
warzystwu ranie, to niech kościół katolicki ■urie, że runie 
razem z towarzystwem, bo bez niego istnieć nie może. 
Bluźniercza ta i okropna groźba nie jest moim wymy
słem, ale pamiętuem i bistorycznem wyrażeniem. Ni
gdy Kościół Chrystusów nie przechodził przez takie 
straszne próby, nawet za czasów Nerona i Djokle- 
cjana. Dawniej nieprzyjaciele jego, nieprzyjaciele Chry
stusowi, byli zewnątrz niego, dzisiaj są w niin samym, 
w najwyższej hierarchy! kościelnej, a Chrystus ukrzy- 
żowan ciągle przez księży, biskupów i wyższych je
szcze dostojników. —  Dla tego to cierpliwie czekać 
należy, aż minie godzina tych okropnych ciemności 
moralnych.

Ziemie Polskie.
Więc przyszła istotnie do skutku owa nieszczęsna, 

hańbiąca Warszawę i imię polskie uroczystość na u- 
czczenie lOletnich „ojcowskich"- rządów namiestniko
wskich hr. Berga!.., Odbyła się na dniu 8. w r z e ś n i a  
1873, a więc w samą 421etnią rocznicę poddania się 
Warszawy... Odbyła się jak wszystkie tego rodzaju.
0  godzinie 10 deputacja prowadzona przez prezyden
ta Witkowskiego udała się na zamek i tam złożyła 
*vczenia amfitrjonowi oraz album fotograficzne z wi
dokami Warszawy. Następnie odbył się objad w ratu
szu o godzinie 5 po południu. Spędzony motłoch 
przed ratuszem wykrzykiwał hurra na cześć hr. Berga, 
a w ratuszu pp. Witkowski i jenerał Minkwitz wy
głaszali w imieniu Polski toasty na cześć dobroczyn
nych rządów hr. Berga. Ostatki wstydu nie pozwoliły 
dzieciom Polski głosić tych pochwał —  jenerałowie 
moskiewscy podjęli się tego.

W tych dniach otworzone zostało pierwsze progi- 
mnazjum prywatne pod kierunkiem p. S z i n u r ł y .  
Inspektor rządowy miał przemowę do uczniów, w któ
rej dowodzi^ że głównem zadaniem szkół jest wpra
wienie młodzieży w język moskiewski i radził dla 
tego, aby młodzież w domu nawet po moskiawsku 
między sobą rozmawiała. 11. bm. odbył się akt uro
czysty vv uniwersytecie warszawskim — przemawiano 
tylko p0 moskiewsku. Do rzeczonego uniwersytetu 
uczęszcza,|;0 w zeszłym roku 725 uczniów. W War
szawie umiera co dzień po 50 osób na cholerę, która 
trwa ciągle pomimo energicznyćTi środków sanitar- 
nych.

Na Wołyniu grasuje straszna zaraza na bydło.
była zamężną i owdowiała zaledwie przed tygodniem,
1 oboje, tj. on i jego żona, przystali na propozycję 
Klonowskiego, który wypłacił im dwa tysiące złr. za 
to, iż dali ochrzcić dziecko jako swoje własne. Później 
dopiero dowiedzieli się, że dziecię, które wzięli, było 
ślubne, i że Klonowski usunąwszy je , wziął sukcesję 
po siostrze. Burglera poczęły dręczyć wyrzuty sumie
nia i rozpił się, nie miał atoli odwagi przyznać się 
komukolwiek do popełnionego czynu, bo żona i K lo
nowski straszyli go kryminałem, który go czekał nie
chybnie za przywłaszczenie sobie cudzego dziecka. 
Ciągle pijany, nie zdradził nigdy swojej tajemnicy i 
uciekał tylko przed żoną, która radaby go była mieć 
pod swojem okiem dla uniknienia niebezpieczeństwa, 
że może się wygadać. Burglerowa, zdaniem męża, wy
musiła później jeszcze kilka razy znaczne sumy pie
niędzy od Klonowskiego za swoje milczenie —  gdy 
jednak tymczasem ową córeczkę p. Mileckiej wzięli 
do siebie państwo Wielogrodzey i przyjęli ją  za wła
sne dziecko, Klonowski czuł się już bezpiecznym i 
nie płacił nic więcej. Kiedy więc—-jak tę miałem spo
sobność podsłuchać w Hajworowie —  opowiadał swojej 
żonie, że Hermina nie jest córką państwa Wielogrodz- 
kich , wiedział to z lepszego jeszcze źródła , niż to, 
które przytaczał, ale snać nie uważał za stosowne po
wiedzieć p. Klonowskiej , czyją córką właściwie była 
Hermina. Kobieta ta nie wydawała mu się widocznie 
dość pewną powiernicą w tej mierze, a jednak, pod 
względem złości, należała do rzadszych w świecie 
okazów. Sędzia śledczy w Żarnowie, młody urzędnik, 
zapalony do spraw kryminalnych budzących większą 
ciekawość, umiał wybadać Burglerowę tak zręcznie, 
że po niejakich wykrętach przyznała się do wszy
stkiego —  i teraz posłano właśnie cytację p. Klono
wskiemu.

Zeznania Burglerowej rzucały szczególne światło 
na miłość, jaką śp. Wielogrodzey powzięli byli ku 
Herminie. Burglerowa oddawszy im dziecko, po nie
jakim czasie, gdy widziała, żeuje polubili, chciała po
średnio zasięgnąć dobrej rady prawniczej, czy nie mo
głaby na podstawie swojego sekretu wymusić więcej 
pieniędzy od Klonowskiego. Opowiedziała tedy rzecz 
całą komornikowi i jego żonie —  a ci przerażeni my
ślą oddania małej, bezbronnej istotki w ręce człowieka, 
który ją podrzucał już raz Burglerowej, nie tylko od
radzali jej od jakichkolwiek kroków, ale ze swojej 
strony płacili jej, aby milczała. Majątek po śp. Mi
leckiej wynosił ledwie połowę tego, co Wielogrodzey 
zostawili Herminie, Burglerowa uniewinniała się przeto
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W.niektórych okolicach są wsie, gdzie zaledwie kilka 
sztuk bydła pozostało, a i te nie w takim stanie, aby 
zaręczyć można, że się utrzymają. Zaraza swobodnie 
przechodzi od sioła do sioła i wyniszcza je zupełnie 
z bydła, a w tym roku nawet inne rodzaje zwierząt 
gospodarskich dotyka, jak owce i trzodę. Pojedyńcze 
usiłowania dla zapobieżenia tej okropnej klęsce na nic 
się nie przydają wobec bezczynności rządu, który 
ogranicza się jedynie na śmiesznych papierowych dy
spozycjach. Zaraza trwa już ki.ka miesięcy, bo od 
najwcześniejszej wiosny, a dopiero teraz zapadło roz
porządzeń. w rządowe, aby wysłać weterynarza dla ob
jazdu gubernji, który dope. liwszy tego, obowiązany 
zdać szczegółowy raport rządowi w tym przedmiocie. 
Taki weterynarz jedzie od wioski do wioski i spisuje 
ile sztuk padło od zarazy, każe się prowadzić do miejsc, 
gdzie padłe bydło zakopano; odkopuje doły, choćby 
najdawniej zasypane, dla przekonania się, czy padłe 
bydlę zakopano wraz ze skórą. W  przeciwnym razie 
pociąga do odpowiedzialności wieśniaka, to jest podaje 
o tem wiadomość do miejscowej policji, która za takie 
przewinienie ściąga z winowajcy pieniężne kary. Od
kopane doły każe posypywać wapnem, które przywozi 
z sobą, i za takie antidotum zarazy liczy sobie koszta, 
które z wyniszczonego zarazą sioła, policjom wybierać 
polecono.

W  niektórych wioskach wieśniacy sprzeciwili się 
odkopywaniu dołów, aby nie zarażać zgnilizną po
wietrza, a to poczytano im za sprzeciwianie się roz
kazom opiekuńczego rządu; nieposłusznych pociągnięto 
do odpowiedzialności.

K r o n i k a .
(d. 18. września.)

Straż ogniow a o ch otn icza  we L w ow ie,
o której donosiliśmy świeżo, że zamierza w sposobnej 
chwili urzącL ć wycieczki do kilku miast na prowincji dla 
obudzenia tamże organizacji pożarniczej , otrzymała temi 
dniami zaproszenie od straży ochotniczej w Drohobyczu, 
aby nie pominęła i tego miasta. Jak się dowiadujemy, od
wiedziny te nastąpią po otwarciu kolei lwowsko - stryj- 
skiej.

J to z p r a w a  o s t a t e c z n a  w sprawie karnej p. Pa
siecznego, byłego sędziego powiatowego w Śniatynie, o zbro
dnię nadużycia władzy urzędowej , odbędzie się przed są
dem kryminalnym we Lwowie prawdopodobnie w przyszłym 
miesiącu; w tych dniach doręczono p. Pasiecznemu akt 0- 
skarżenia , przeciw któremu może odwołać się do wyższej 
instancji.

O d szu k a n a  zg u b a . Dwa 1000-guldenowe bilety 
bankowe, które Majer Bardach zgubił na Walach Hetmań
skich d. 15. bm ., znalazł wyrobnik Wincenty Knsy. Na
rzeczona jego zmieniwszy d. IG. bm. jeden 1000-gulden. 
banknot w jednym sklepie w rynku wzbudziła podejrzenie 
co do rzetelnego posiadania tego banknotu. Uwiadomiono 
o tem policję, która jeszcze w ciągu tego samego dnia wy
śledziła Winc. Kusego i skłoniła go do zwrotu przywła
szczonych sobie pieniędzy, które już był zakopał w lesie 
Biłhorskim.

W ło śc ia n ie  g m in : Tarnawki i sąsiednich W lo- 
dzimierzee nadsyłają nam' obszerne podziękowanie p. Kazi
mierzowi Schutterly, żandarmowi z posterunku żurawień- 
skiego, który z niezwyką dobrocią serca i niezwykłem po
święceniem się wspólnie z p. Wróblewskim Janem, komen
dantem posterunku żandarmerji /  oddał się ratowaniu cho
rych cholerycznych we wsiach powyżej wymienionych; 17 
włościan podpisanych twierdzi, że około 120 osób zawdzię
cza jedynie p. Schutterly uratowanie od śmierci. P. Schut
terly sprowadzał mięso za własne pieniądze i żywił niem 
ubogich mieszkańców tych wsi; kosztowało go to około 50 
guld. Zaiste, rzadki to przykład poświęcenia.

Ma p o d  I i o lo r n y i  otrzymaliśmy obszerną korespon
dencję, w której autor podnosi niepospolite zasługi powsze
chnie znanego i poważanego ks. Karola P elca , proboszcza 
w kolonji Marjahilf, około oświaty i uszlachetnienia ludu. 
Cala korespondencja, lubo bardzo obszerna, jest jedną wiel
ką pochwalą i wielbieniem cnót tego kaplana-obywatela. 
Ocenili także chwalebną działalność ks. Pelca wszyscy mie
szkańcy m. K u t, gdzie jako administrator parafji przeby
wał niespełna dwa lata —  nadsyłając mu adres , w któ
rym wyliczają wszystkie zasługi jego i dziękują mu za po
niesione trudy około oświaty ludowej.

K r a k ó w , 17. września. Cholera ustala już prawie 
całkiem. Wczoraj ziuarlo na nią tylko dwie osoby, w 
szpitalach pozostaje dziś jeszcze 2o chorych. W powiecie 
krakowskim, gdzie dotąd jeszcze nie wygasła, umarło do 
d. 8. b. m. 710 osób.

K alllSZ, F : września. Jak wielką była śmiertel
ność choleryczna w naszym powiecie, niechaj posłuży o- 
gólna cyfra. Na G2.00U mieszkańców umarło dotychczas 
3G00. Cholera trwa daloj.

D ro h o b y c z , IG. września. Cholera pojawia się
~w' sądzie , że właściwie nie tylko uie wyrządziła 
krzywdy dziecku p. Mileckiej, ale owszem dobrodziej
stwo. Sąd okazywał się głuchym na to tłumaczenie, i 
obiecywał przyjąć je  dopiero przy wyroku jako oko
liczność łagodzącą, ua razie zaś młody sędzia śledczy 
ostrzył sobie paragrafy Aia p. Klonowskiego i odgrażał 
się, że go awięzi, tetnbardziej, gdy nareszcie, dzięki 
zabiegom p. Borodeckiego, i sprawa mojego skryptu 
dojrzała do śledztwa karnego.

Zachmurzył się tedy mocno, widokrąg nad p. hra
bią z Hajworowa, wszystko sprzysięgło się na jego 
zgubę. Część majątku przetrwonił już Gucio, iuuą je
szcze większą, pochłonęły spekulacje giełdowe. Wśród 
tych trudnych okoliczności, prawdziwą musiało być 
pociechą dla tak zacnego obywatela powszechne zau
fanie ziomków które go ciągle otaczało. W  tej samej 
chwili, w której list z Niemiec donosił mu, że trybu
nał apelacyjny zatwierdził wyrok, skazujący Gucia na 
cztery lata domu poprawy, i w tej samej chwili, w któ
rej z Żarnowa nadeszło wezwa-ie stawienia się do 
sądu karnego, od p. Opryszkiewicza, dające do zrozu
mienia, że „ coś się popsuło w królestwie Danów11 —  
w tej samej oliwili, powtarzam, dwunastu grubych ta
bularnych dziedziców siedziało przy stole w jadalnym 
pokoju hajworowskiego dworu, i z pełnych kielichów 
winszowało znakomitemu luminarzowi okolicy nowe
go zaszczytu, któiy go miał spotkać: oto w imieniu 
kraju, opatrzony najzupełniejszem pełnomocnictwem ze 
strony współobywate miał jechać do Wiednia i przed
kładać tani u stóp tronu rozmaite wiernopoddańcze 
życzenia ludności. „Niech żyje nasz poseł!“ grzmiały 
jeszcze ściany w Hajworowie, gdy już odjechali tabu
larni dziedzice „Niech żyje nasz poseł!" huczało 
w uszach p. Klonowskiemu, gdy po wyjeździe gości, 
późno w nocy, siadał do powozu, aby wśród deszczu 
i ciemności dotrzeć do dworca w Janowce, i udać się 
natychmiast^ do Wiednia, gdzie, nim nadejdzie czas 
przedkładania innych życzeń współobywateli, zamie
rzał przedłożyć to jedno, swoje prywatne, by z inini- 
sterjum polecono wstrzymanie śledztw karnych, wyto
czonych przeciw nad-obywatclowi Klonowskiemu.

Komę biegły szparko, latarnie powozu oświecały 
drogę, a jeszcze lepiej oświecała ją myśl jasna, prze
wodnia, która przybierała wyraźne kształty w głowie 
p. Klonowskiego. Jeżeli ministeijum cofnie mój pro
ces, zyska na tem, bo powstrzymam naród od opozy
cji — jeżeli zaś nie cofną procesu przeciw mnie, na
czelnikowi partji opozycyjnej, to widoczna w tem bę
dzie zła wiara, widoczue wyszukiwanie pozorów dla
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u nas już tylko sporadycznie. Podług obliczeń w przy
bliżeniu umarło w mieście około 2000 osób (na 16.800 
mieszkańców).

T a rn o p o l 17. września. P. Onufry Turkułł sprzeda
wszy w r. b. dobra swe Ihrowice w pow. tarnopolskim, daro
wał miejscowej gminie 4000 zł. na zasilenie kapitału zakła
dowego istniejącej już tamże gminnej kasy pożyczkowej. 
Rada gm. otrzymawszy z rąk p. O. Turkułła ten dar, który 
według przeznaczenia został natychmiast wcielony do ka- 
pitałn zakładowego tamtejszej gminnej kasy pożyczkowej, 
złożyła już wspaniałomyślnemu dawcy serdeczne podzięko
wanie imieniem gminy przez deputację wydelegowaną ze 
swego grona. Wydział powiatowy zaś uznał to jako swój 
obowiązek, podnieść publicznie ten czyn wspaniałomyślny, 
i wywiązując się niniejszem z tego miłego obowiązku, skła
da niniejszem także ze swej strony p. Onufremu Turkułło- 
wi za ten dar na rzecz gminnej kasy pożyczkowej w Ih- 
rowicy najszczersze podziękowanie. Za wydział powiatowy

Głowacki.
(W ) P rz e m y śl 16. wrześ. (Koresp. Dzień. Polsk.J 

Zbytecznem byłoby przypominać, jak wielkim błędem w sy
stemie naukowym b y ło , iż w gimnazjach pomijano zupeł
nie naukę jeografji, dając jej w planie lekcyjnym zaledwie 
sieroce miejsce przy nauce historji. Jeografji nie uczono 
wcale, oprócz ogólnych elementarnych pojęć w klasie le j. 
Ztąd pochodzi, że całe generacje w ten sposób wyeduko
wane , najmniejszego o jeografji nie mają pojęcia. Rozpo
rządzenie ministerjalne (Verordnungsblatt fiir Cultur und 
Unterricht J. 1871. 16. August S. 160 und 161) uchyla 
lę wadę , polecając systematyczne uczenie jeografji w gi
mnazjach. Mimo tego rozporządzenia, dzieci nasze w gi- 
mnazjnm tutejszem jeografji nie uczą się wcale. Pozwala
my sobie postawić pytanie szan. dyrekcji gimnazjalnej , o 
ile relacje dziec naszych zgadzają się z prawdą ?

Jeden w imieniu wielu interesowanych.
Z a lo źce  16. września. (Koresp. Dzim. Polsk.) W. 

Gontowej kolo Zaloziec panuje zaraza na bydło. Przebywa' 
też tutaj od niejakiego czasu rządowa komisja sanitarna z 
żandarmami. Komisja ta postawiła przy wejściach do wsi 
straże, polecając tymże, aby nikogo, czy to jadącego, czy 
pieszo idącego do wsi nie wpuściły. Komisja wydając takie 
rozporządzenie , widocznie zapomniała , że przez Gontowe 
prowadzi główny i jedyny gościniec, łączący Zbaraż przez 
Załoźce z Brodami, a względnie powiat zbaraski z powiatem 
brodzkim. Komunikacja między tymi powiatami jest zupeł
nie przerwana. Wątpić należy, ażeby urzędująca w Gonto
wy komisja sanitarna opatrzoną była w tak rozległe atry- 
Ducje, ażeby mogła na tak znacznej przestrzeni kraju za
mykać kłhunikację. Lecz gdyby i tak było, to w takim 
razie pierwszym obowiązkiem komisji było postarać się o 
publikowanie w sąsiednich powiatach o przeszkodach w ko
munikacji. Wprawdzie pomienione straże pocieszają podró
żnego , że polami można Gontowę objechać, lecz taka od
prawa ze strony straży z ramienia komisji rządowej posta
wionej , wobec okoliczności , że pola są prywatną własno
ścią , i że chcąc wieś objechać trudno przesadzać rowy i 
wspinać się po nierównych górach a przytem narażać się 
na złamanie karku, wygląda na urąganie.

ISiala, 15. września. (Kor. Dz. Pol.) Gmina Kę
ty w powiecie bialskim uchwaliła podwyższenie opłaty 
komunalnej od wprowadzonych trnnków w jej obręb i po
dała prośbę do sejmu przez Wydział powiatowy w Białej 
o wyjednanie do tego potrzebnej ustawy krajowej. W y
dział powiatowy i następnie Wydział krajowy poparł tę 
prośbę, a Sejm uchwalił ustawę, która gminę Kety do po
boru podwyższonej opłaty upoważnić miała. Przeciw temu 
wu ósł właściciel dóbr Bulowic i wykonywujący wolny wy
szynk w gminie Kętach, zarzuty, w skutek których naj
wyższa sankcja tej ustawie według reskryptu ministerstwa 
sDraw wewnętrznych z 7. maja b. r. 1. 10095, z nastę- 
pujących powodów odmówioną została: „Zarzuty, które
właściciel dóbr, br. Lariss, w swojem przedstawieniu pod
niósł pod względem formalnego traktowania tej sprawy 
okazują się o tyle uzasadnionemi, iż według protokołu 
posiedzenia Wydziału powiatowego w Białej, z d. 28. listo
pada 1872, zaproszono na to posiedzenie jako trzeciego 
członka Wydziału, dr. Niemczewskiego, ten zaś nie przy
był na posiedzenie bez usprawiedliwienia swej nieobecno
ści, a zamiast ni°go brał udział w obradach jego zastępca, 
dr. Stiasny, jakc trzeci glosujący, chociaż w tym wypad
ku do powołania zastępcy nie było warunków przewidzia
nych w §. 16. ustawy o reprezentacji powiatowej. Z tego 
też powodu, jak się zdaje, uznała Rada powiatowa we
dług protokołu z d. 8. stycznia b. r. powziętą na powyż- 
szem posiedzeniu uchwalę Wydziału powiatowego za nieu
sprawiedliwioną. Z przyczyny więc tej usterki pod wzglę
dem formalnym jest legalność tej uchwały Wydziału po
wiatowego zakwestjonowaną nawet w tym razie, gdyby 
uznano, że w myśl §. 36 ustawy o reprezentacji powiato
wej Wydział powiatowy miał prawo ze względn na na
głość sprawy w zastępstwie Rady powiatowej przedłożyć 
Wydziałowi krajowemu swoją opinię względem prośby re
prezentacji gminy miasta Kęty, o podwyższenie wzmian-
zgubienia przeciwników politycznych Na każdy spo
sób, wyjdę zwycięzko. Nie rozumiem, poco ii_żynie- 
rom zachciewało się mostu w tem miejscu, gdzie go
ściniec przechodzi przez szyny drogi żelaznej? Zjazd 
do rampy jest trochę przykry, ale przejechać można. 
Haha, Moulard chciał, aby dworzec budowano po tej 
stronie, na chłopskich gruntach —  ale postawiłem na 
swojem ; wolę sprzedać cztery morgi po tysiąc złr. a 
przejeżdżać przez szyny, niż mieć dworzec pod nosem 
a nie wziąć pieniędzy! Oni wszyscy głupcy, nigdy nie 
wiedzą, kiedy robić opozycje, a kiedy iść z rządem, 
same baranie głowy! Słuchajno, hej ! Nie zamykaj 
jeszcze rogatki, niech przejadę przez szyny !

—  Kiedy proszę jaśnie pana, pociąg idzie!
Głupiś, właśnie dla tego chcę przejechać! Ru- 

szaj precz, bo cię każę napędzić ze służby. Oni robią 
opozycję z fantazji, a z braku fantazji ustają. Trzeba 
tu umieć wyzyskać , już ja to pokieruję....

I byłby może zacny p. Klonowski w istoc’ 3 zai
naugurował nowy zwrot w polityce galicyjskiej, i był
by ją pokierowa- jak należało, gdyby woźnica nie był 
źle pokierował konie. W  pospiechu, by umknąć, przed 
pociągiem, który huczał i parskał z daleka, rozpędził 
powóz z góry, na samych szynach pękła oś i powóz 
ugrzązł w najniebezpieczniejszem miejscu. Strażnik ko
lejowy widniał, jak p. Klonowski chciał wyskakiwać, 
ale w tej chwili lokomotywa nadleciała i strażnik nie 
miał odwagi patrzeć dalej. Pobiegł do budki i dał znać, 
że wydarzyło się nieszczęście. Gdy nadoiegli ludzie 
ze światłem, zastali woźnicę , część powozu i konie na 
gościńcu, z dziedzica hajworowskiego dotychczas nie 
odszukano śladu.

Tein samem upadły procesa, przeciw niemu wyto
czono. Burglerowę wypuszczono, oczywiście dla braku 
„istoty czynu". Hermina odniosła z jej zeznań pewne 
uspokojenie —  przyznała mi się bowiem teraz dopiero, 
jak przykrą jej była nieraz myśl o swojem pochodze
niu, tak zagadkowem. Sądziła, że to i nnie w grun
cie jest niomiłein. P óbowałem gniewać się na nią za 
to przypuszczenie, ale mi nie pozwoliła.

Wypada mi więc jeszcze tylko nadmienić, że p.
Dominik Borodecki praktykuje bez najmniejszego po
wodzenia zasadę wprost przeciwną tej, którą wyznawał 
mój wuj, i która brzmiała: „Czy chcesz dobrze sprze
dać konia, czy dostać dobrą żonę, pokazuj ludziom
jak najmniej, że masz serce." P. Dominik —  w swój
sposób, rzuca serce swoje na wszystkie strony, i... nie 
żeni się wcale.

K O N I E C ,

L
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kowanych opłat od napojów. Nie da się dalej zaprzeczyć, 
źe przyzwolone w projekcie opłaty od napojów są stosun
kowo bardzo wysokie, albowiem po większej części równa
ją się one najwyższym dotychczas w Galicji przyzwolo
nym opłatom, a w niektórych pozycjach nawet takowe 
znacznie przewyższają.

Oprócz powyższych okoliczności, stanowi przeszkodę 
sankcjonowania tegoż projektu ustawy, osobliwie ta oko
liczność, że pozycje taryfy 2., 3. i 4. projektu ustawy są 
niejasne i sprzeczne i mogłyby dla tego w praktyce dawać 
powód do nieporozumień i nadużyć wobec publiczności. 
Według pozycji 2. bowiem, ma się opłacać od wiadra spi
rytusu 15 złr., według pozycji 3. oci wiadra okowity 12 złr., 
a według pozycji 4. od wiadra zwykłej wódki (i złr. 
W  istniejących przepisach unormowaną jest granica między 
spirytusem a wódką w ten sposób, iż za spirytus uważa 
się niesłodzony alkohol, zawierający przynajmniej do 30 
stopni Reaumura lub 74 części skali normalnego alkoholo
metru ; niesłodzony zaś alkohol, nie zawierający tego sto
pnia mocy, uważa się za wódkę. Ze względu na to odró
żnienie , nie ma wątpliwości co się ma rozumieć pod spi
rytusem w pozycji 2., a co pod wódką w pozycji 4. Atoli 
W pozycji 3. przytoczono okowitę z taryfą odmienną, niż
szą od taryfy dla spirytusu. Między spirytusem a okowitą 
nie ma nigdzie ściśle oznaczonej granicy i w ogóle nie 
unormowano różnicy między temi płynami. Spirytus wyskok 
( Weingeist) i okowita są wyrazy równoznaczące, a jeżeli 
może odróżniając w projekcie taryfy spirytusu i okowitę 
miauo na oku, stosunkowo mniejszą moc okowity niż spi
rytusu, to przecież brakuje wszelkiej legalnej podstawy do 
osądzenia i ozaaczeuia granicy między temi dwoma pły
nami.

Powyższy fakt niechaj posłuży gminom, prawo propi
nacji wykonującym, i Wydziałom powiatowym za normę 
jak w podobnych wypadkach postępować należy.

B a n d a  ro z b ó jn ik ó w , której część wyłapano, 
jak to donosiliśmy, w Storożyńcu na Bukowinie, ugania 
po Węgrzech a mianowicie plądruje po komitacie Marinaroe 
Dnia 6. bm. obrabowała ta banda na drodze pomiędzy Bor- 
sa a Kirliba 100 chłopów trudniących się przewozem to
warów ; oprócz tego odebrała pewnemu architekcie 3000 
guld. w gotówce. —  Banda owa ma liczyć około 80 
członków.

F o rty fik o w a u le  T o ru n ia . Główna rzecz już 
jest w miejsen , gdyż d. 10. bm. przywieziono 1,035,000 
talarów w zlocie, pod które trzeba było 3 wozy pocztowe, 
aby je z dworca kolei dostać do miasta. Budowa rozszerzo
nej warowni ma się też rozpocząć natychmiast; niektóre 
roboty, jak na forcie ś. Jakóba, są już w biegu. Obecnie bawi 
tam wyższy urzędnik z ministerstwa wojny, aby ostatecznie' 
zadecydować gdzie staną wysunięte fnrty. Koszta całej pra
cy obliczono na 5 ’ /2 miljona talarów, lecz ministerstwo 
wojny nie ufając kosztorysom ma na ten cel 7 miljonów 
w zapasie, które też zapewne wyjdą po trochu. Toruń bę
dzie też miał zapewne w następnych latach wielki napływ 
robotników.

Z  K o w n a  d o n o s z ą ,  i ż  w  m ia s t e c z k u  A n ik s z t a c h  w  
p o w i e c i e  W i łk o m ir s k im  w s k u t e k  n ie o s t r o ż n o ś c i  23. s ie r p n ia  
b r .  w y b u c h ł  w m a ły m  d r e w n ia n y m  d o m k u  o g i e ń , k t ó r y

raz pierwszy komedja w 4 aktach Teodora Barriere p. t. 
Na łasce zięcia w przekładzie p. E. Świerczewskiego. Po 
długiej pauzie wystąpi po raz pierwszy pani H u b e r t o w a  
w roli pani Beljames.

* W bobotę 20. b. m. czwarty występ p. E. C a r r i o n 
w Trubadurze.

* Dyrekcji i reźyserji dramatu należy się uznanie za 
wczorajsze przedstawienie, które wyszczególniało się wzo
rowo krótki,emi międzyaktami, tak, że przedstawienie zło
żone z dwóch 3-aktowych sztuk skończyło się przed go 
dziną 11.

* Były dyrektor teatru lwowskiego p. A d a m  M i ł o 
sz e w s k i bawi obecuie we Lwowie i był obecnym na 
kilku przedstawieniach.

* P. B. C z e r w i ń s k i  napisał 5-aktową tragedję p. t. 
„Atenion", temat wzięty z powstania niewolników w Sy- 
cy lji, z czasów rzymskich.

* N a k o n k u r s  d z i e c i n n y c h  a m a t o r s k i c h  
t e a t r ó w  nadesłane zostały następujące utwory: Strachy, 
Abdera i Abderyci, Wędrówka książki na żydy, Rocznica 
bitwy pod Grochowem, Czerwoni i biali. Utwory na kon
kurs nrzyjmowane będą do końca b. m. Nadsyłać należy 
pod adresem: Do księgarni Polskiej, 12. ul. Kopernika 
we Lwowie. Komisję konkursową składają: Pp. Bełza W ła
dysław, Komorowski Bronisław, Kozłowski Władysław, Li
manowski Bolesław i Tretiak Józef.

* Jan Matejko, Wł. Luszczkiewicz , T. Szynalewski, 
Aleksander Gryglewski, Al. Kotsis, Izydor Jabłoński , Pa
włowicz i Florjan Cynk , założyli w Krakowie stowarzy
szenie pod nazwą: „Krakowskie Towarzystwo wzajemuej
pomocy artystów". Statuta tego towarzystwa uzyskały już 
potwierdzenie władzy.

Gospodarstw o, przem ysł i handel.
Lw ów , d. 17. września. Ustawa z dnia 9. kwietnia 1873, 

nr. 70 Dz. u. p. dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
weszła z d. 1. lipca b. r. w życie. Od czasu tego nowo zawiązu
jące się stowarzyszenia zarobkowe i gospodarcze (do których i 
Towarzystwa zaliczkowe się zaliczają) mogą się zawiazywae tylko 
na podstawie tej ustawy —  Towarzystwom zaś dawniej powstałym 
na podstawie ustawy z d. 26. listopada 1852, dano możność albo 
zastosowania się do ustawy nowej , lub zostania in statu quo —  
w którym to jednak wypadku nie wolno im zmieniać swych sta
tutów, chyba tylko w celu zastosowania się do wymagań ustawy 
z d. 9. kwietnia 1873. Nie da się zaprzeczyć , iż ustawa z d. 9. 
kwietnia 1873, jak i z nią w związku zostająca ustawa z d. 21. 
maja 1873, rokują wiele korzyści i ułatwień dla stowarzyszeń 
zarobkowych — niewątpliwie ustawa ta daje możność łatwego i 
szybkiego rozwoju tego rodzaju stowarzyszeń w ogóle —  z drugiej 
jednak strony nieznajomość ustawy jako nowej i u nas prawie 

' jeszcae nie praktykowanej, nastręcza ludziom mającym chęć sze
rzenia Towarzystw pewne trudności tak co do kroków w celu 
zawiązania w duchu ustawy z d. 9. kwietnia 1873 przedsiębrać 
się m ających, jak i co do opracowania statutów. Chcąc przeto 
przyjść w pomoc, tak zawiązującym się Towarzystwom, jak i oszczę
dzić czasu Towarzystwom dawniej istniejącym, a mającym chęć. 
zastosowania się do ustawy z d. 9. kwietnia 1873 nr. 70 D. u. p., 
Wypracowałem d la  T o w a r z y s t w  z a l i c z k o w y c h  statut, za-

następnie pędzony silnym wiatrem, przeszedł na sąsiednie [ stosowany w zupełności do wymagań powyżej nazwanej ustawy, 
drewniane budynki i wkrótce objął całe miasteczko. Nie ‘ a zgodnej z duchem uchwał zapadłych d. 15. i l(i. sierpnia r. b. 
zostało ani jednego budynku, wszystko poszło z dymem i £ na kongresie reprezentantów stowarzyszeń zarobkowych i gospo-
ogień dopiero ustał po spaleniu ostatniego dachu. Przeszło 
300 iom ów stało się pastwą płom ieni, a mnóstwo rodzin 
pozostało bez przytułku.

H a je k  J ó ze f, woźny przy zakładzie kredytowym 
w Wiedniu , który, jak to donosiliśmy przed 14 dniami, 
sprzeniewierzył impasowanych 46,000 guld. i znikł bez śla
du , oddał się sam w ręce sprawiedliwości d. 14. bm. w 
nocy. Zgłosił się on w niezwykłej porze, bo około godzi
ny 12. w nocy do okienka w bramie sądu kryminalnego 
W  Wiedniu i żądał od dozorcy, aby go zamknął, „bo chce 
odsiedzieć karę." Rozpoczął się dość zajmujący dyalog, z 
którego dozorca dowiedział się , że gościem o tak późnej 
godzinie jest Hajek ; otworzył on mu bramę i przyjął u- 
przejmie ; nie zapomniał takżo zapytać defraudanta, gdzie

darczycb w Wiedniu i zasadami głoszonemi przez Schulze’ ego 
z Delitzsch —  który to statut oddaję do dyspozycji Towarzystw 
istniejących i ludzi dobrej woli, pracujących na tern polu. Prze- 
sełam go bezpłatnie na koszt za zgłoszeniem się dc mnie pod 
adresem : „Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie, przy ulicy Aka
demickiej 1. 5. Z y g m u n t  M e d v e c z k y ,  kasjer Towarzystwa 
zaliczkowego we Lwowie".

G d a ń s k ,  d. 13. września. (Sprawozdanie tygodniowe.) Tem
peratura zmienna, w początku tygodnia dżdżysta i zimna, w osta
tnich dniach piękna i ciepła. Wiatr przeważnie zachodni. Stałe 
usposobienie yv handlu zbożowym, którem od dość dawnego czasu 
wszystkie prawie ważniejsze place zachodnio-europejskie się od
znaczają, przeniosło się i na ten tydzień i ceny pszenicy nietylko 
dobrze wszędzie się utrzymały, ale w niektórych krajach nawet, n i c  ----- UUŁ

podzia ł pieniądze? na co H ajek  w ręczy ł mu spory pakiecik , j się podniosły. W  Anglii niestała bardzo pogoda, skutkiem której 
W którym  zn a jdow ało  si§ 3 5 ,0 0 0  g u ld .; r e s z tę , tj. 1 1 ,0 0 0  j żniwa w wielu miejscach znacznego doznały opóźnienia, oraz 
guld. , przeputał H ajek  w  ciągu 14 d n i ,  i  to pod sam ym  j słabe, tak krajowe jak i zagraniczne dowozy do ożywienia tran- 
bok iem  poszkodow anego zakładu  kredytow ego. W id oczn ie  j zakeji wszędzie się przyczyniają. W  Londynie i Liwerpoolu 
i w  W iedniu  mają doskonałą  p o lic ję . | wszystkie gatunki pszenicy, mianowicie wyborowe, osiągały pełne

W  P etersb u rg u  um arł 2 3 . sierpnia W  7 9  roku  j ceny zeszło tygodniowe, późniejsze zaś terminy drożej nawet nieco 
Życia m alarz M ik oła j M a jk ow . j płacono. Na targach francuskich, jak się tego spodziewać nale-

R o re sp o n d e n c ja  R e d a k c ji . Panu A . W . pod \ żało, po krótkiej walce baissa znowu pola liaussie ustąpić musiała, 
Stnlskiem : O bszernej korespondencji pańskiej drukow ać nie 1 która zapewne nie tak prędko z stanowiska swego wyrugować się
możemy; zarzuty czynione przez pana p. Seelibowi, komi
sarzowi cholerycznemu, są nader błahe. Z licznych innych 
korespondencyj z tamtych stron wiemy, źe p. Seclib, swo- 
jem dzielnem i bardzo energicznem postępowaniem, niestru- 
dzonem krzątaniem się , szybkim i skutecznym ratunkiem 
w miejscach nawiedzonych epidemją, zasłużył sobie na jak 
największe uznanie. Czyż to ma zmniejszyć jego wielkie 
zasługi, że nie mówi językiem ludu, lub że jest cudzoziem
cem? Przeciwnie, podnosi go to w naszych oczach; bo lubo 
nam obcy pochodzeniem, zdziałał on więcej dla naszego 
ludu, aniżeli niejeden obywatel, zrodzony na tej ziemi, u- 
miejący przemówić do ludu, ale tylko wtenczas, gdy tego 
wymaga jego własny interes.

Jfa lo te r ji  lw o w sk ie j wyciągnięto we środę 
(17. bm.) następujące liczby : 7 4 , 3 2 , 0 5 , G9 , 5 4 .
N a jb l iż s z e  c ią g n ie n ie  n a s tą p i  we 
n ik a  br.

środę , d. 1. paździer-

Dział literacfio-artysty czny.
(d. 18. wrześnią)

K r o n ik a  tea tra ln a . Dziś w teatrze hr. Skarbka 
trzeci występ P- M. C a r r i 0 n ’ a w 3-aktowej operze 
Bellimego Norma w partji Sewera.

*  Jutro W piątek 19. b. m. przeustawioną będzie po

pozwoli. W  Belgii pomimo licznych dow ozów , targi prawie 
wszystkie stałe znamionowały usposobienie, natomiast w Holandji 
ceny pszenicy przy słabej tylko chęci do kupna, mocno były 
chwiejne. Giełda nasza zbożowa, w tak wysokim stopniu zależna 
od tendencji targów angielskich , lepsze ztamtąd wiadomości po
witała żywą chęcią do kupna po pełnych cenach zeszłotygodnio - 
wych, w następstwie jednak , kiedy dowozy znacznie się powię
kszyły, sprzedający do ustępstw stopniowych, dochodzących do 
2 tal. na tonie w porównaniu do cen zeszłotygodniowyeli, zdecy
dować się byli zmuszeni. Żyło słabo będąc ofiarowane, o l ' / 2 tal. 
w cenie się podniosło. Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 
2300, żyta ton 450. Płacono za 2000 fnt. wagi cel., czyli jedną 
tonę: Pszenicy białej wagi holender. 127— 133 95— 97*/2 talarów, 
pszenicy wysoko pstrej szklistej w. h. 128— 132 93—95 talarów, 
pszenicy jasno-pstrej w. hol. 125— 131 90— 921/. tal., pszenicy 
pstrej wagi hol. 125— 129 87— 89 tal. Żyta krajowego wagi hol. 
120— 129 04— 07 tal. Jęczmienia twardego wagi hol. 105— 109 
53— 59 tal. Rzepiu 82— 89 ta l. Aleksander Makowski i  Sp.

O ś w i ę c i m ,  17. września. (Kor. Dzień. Polsk.) Na dzisiejszy 
targ Oświęcimski dostawiono wołów sztuk 2487, krajowych. Sztuk 
500 bessarabsltich , których na plac targowy nie dopuszczono. —  
Płacono za parę od 157 do 305 złr. Za cetnar mięsa loco Wiedeń 
30 do 35 złr. Sztuk 1400 niesprzedanych odchodzi do Wiednia 
na targ poniadziałkowy.

Ajencja Banku Galie, dla handlu i przemysłu.

G a lic y js k i b a n k  k red y to w y  zwraca uwagę na swoje 
ogłoszenie, umieszczone dziś między inseratami.

H a l. n er  j a  sp irytusu  J u liu sza  M ik o la sz a  notuje 
spirytus rafinowany stopień 7 9, spirytus rafinowany z anyżem sto
pień 83 et.

Ruch przedwyborczy.
Wybrany d. 14. bm. dla m. Lwowa komitet przed- 

wybo 'czy zbierze się w niedzielę d. 21. bm. o godz.
4 popołudniu w sali ratuszowej, i przedsięweźmie u- 
konstytuowanie się swO|c tudzież wybór komitetu ści
ślejszego z 30 członków.

Otrzymaliśmy do ogłoszenia następującą odezwę : 
Centralny komitet wyborczy krakowski 

do pp. wyborców sześciu okręgów wyborczych wię
kszych posiadłości zachodniej części kraju. W obec 
rozpisanych do Rady państwa wyborów, centralny ko
mitet wyborczy krakowski zaprasza pp. wyborców 
większych posiadłości sześeiu okręgów wyborczych 
zachodniej części kraju na sejmiki przedwyborcze na 
dzień 30 września b. r. na godzinę 11 przed połu
dniem. Sejmiki te odbędą się:

1) Dla okręgu wyborczego krakowskiego, obej
mującego powiaty polityczne krakowski i chrzano
wski —  w Krakowie;

2) dla okręgu wyborczego wadowickiego, obej
mującego powiaty polityczne Wadowicki, Bialski, Ż y 
wiecki i Myślenicki —  w Wadowicach ;

3) dla okręgu wyborczego bocheńskiego, obejmu
jącego powiaty polityczne Bocheński, Wielicki i Brze
ski —  w Bochni;

4) dla okręgu w yborczego tarnowskiego, obejm u
jącego  powiaty polityczne Tarnowski, D ąbrow ski, Pil- 
znieński i M ielecki —  w Tarnow ie;

5) dla okręgu wyborczego nowo-sądeckiego, obej
mującego powiaty polityczne Jasielski, Grybowski, L i
manowski, Nowotarski i Gorlicki — w Nowym Sączu.

i) dla okręgu wyborczego rzeszowskiego, obej
mującego powiaty polityczne Rzeszowski, Kolbuszo- 
wski, Niski, Łańcucki, Tarnobrzeski i Ropczycki — 
w Rzeszowie.

Miejscem sejmików będą biura Rad powiatowych, 
a do zagajenia ich zaprasza komitet centralny pp. pre
zesów Rad powiatowych, a w szczególności: do zaga
jenia sejmiku krakowskiego Wielm. Juljana Kirchna- 
jera  ; do wadowickiego J Wielm. barona Jóżeja Bauma; 
do bocheńskiego Wielm. Romana Włodka; do tarno
wskiego Wielm. Leona Poznańskiego. do nowo-sąde
ckiego Wielm. Adolfa Dobrzyńskiego ; do rzeszowskie
go Wielm Alojzego Rybickiego. Prezes komitetu dr. 
Zyblikiewicz. Kraków dnia 16. września 1873.

B ro iły  17. września. Wobec doniesienia tele- 
graticznego jakobym kandydował w Brodach, oświ id- 
czam niniejszem , że dla nie rozbijania głosów w stron
nictwie, do którego należę, kandydaturę moją cofną
łem. Iderzberg Frwnkel.

(L) T re m b o w la  14. września. Przedwczoraj 
odbyło się w lckalnościach rady miejskiej przedwybor
cze zgromadzenie, w Którem wyborcy z powiatów Hu- 
siatyn-Trembowla-Kopeczyńce i Grzymałów udział 
wzięli.

Zgromadzeniu przewodniczył p. Adolf Promiński, 
notarjusz z Trembowli, który jako delegat centralnego 
komitetu lwowskiego zawiązał był komitety filialne, a 
następnie centralny trembowelski, i z wszelką gorliwo • 
ścią tudzież skrzętnością stara się, by wybory w du
chu narodowym przeprowadzone zostały. Ponie waż cen
tralny komitet trembowelski przyjął był do wiadomo
ści, że o mandat poselski z powyższych okręgów u- 
biegajh się pp. Włodzimierz hr. Bpworowski ze Stru- 
sowa, dr. Henryk Jasieński z Rasztowiec i ks. Ignacy 
Halka z Dubkowiec, przeto zaproszono wszjutkich 
trzech kandydatów do złożenia swej wiary politycznej. 
Po zagajeniu posiedzenia, odczytano najpierw list p. 
Włodzimierza hr. Baworowskiego, w którym tenże o- 
świadczając: „iż z p. dr. Jasieńskim zdybie się w je
dnym obozie narodowym, zrzeka się swej kandydatury 
na rzecz jego, i uprasza tych wyborców, którzyby 
mieli głosować na niego, by swe głosy oddali p. dr. 
Henrykowi Jasieńskiemu." Następnie odczytano list 
dra Jasieńskiego, który z powodu ciężkiej słabości w 
swej rodzinie, przybyć nie mógł. List ten streszcze
niem jego wyznani." wiary politycznej, dobre zrobił 
wrażenie na wyborcach. Ks. Halka nie uznał zaś za 
stósowne pojawić się, i nawet nie wytłumaczył się z 
tego kroku wobec wyborców.

W  dalszym przebiegu stawiali starozakonni kan
dydaturę hr. Starzeńskiego, który jednak natychmiast 
zrzekł się —  dalej kandydaturę p. Wolańskiego, któ
rą również wycofano.

Dalej przemówił przewodniczący i w pięknej mo
wie wyłuszozywszy zalety dr. Jasieńskiego zaś ujemne 
strony kandydatury ks. Halki, należącego do stronni
ctwa śtojurskiego, zalecił wyborcom p. dr. Henryka 
Jasieńskiego.

Wyborcy prawie jednomyślnie przyjęli tę kandy
daturę, żądając jednak dodatkowo, by p. dr. Jasień
ski osobiście stanął przed nimi i swe zapatrywania 
wyłuszczył; albowiem starozakonni, tudzież Rusini, a 
niemniej i wyborcy ściśle miejscy domagają się odpo
wiedzi na niektóre pytania, które zamierzają stawiać.

Oczekujemy więc ponownego zgromadzenia wy
borców.

przeszło 30 miljonów niedoboru, jedyna nadzieja zba
wienia była w pomyślnym wymm zbiorów tegoro
cznych. Nadzieja ta zawiodła zupełnie, z czego ko
rzystają dzienniki węgierskie opozycyjne i uderzają 
całą siłą na rząd, przesadzają w doniesieniach o nie
urodzaju, a tern samem o niedostatku w całym kraju. 
Onegdaj odpierał Pester Lloyd wycieczki dzienników 
opozycyjnych wywodem, któremu nie można odmówić 
słuszności i z którego wypływa niewątpliwie, że złe 
nie jest tak wielkie, jak usiłuje przedstawić strona 
przeciwna. Mimo to jednak ten sam dziennik donosi 
dzisiaj, że Rada ministrów węgierskich uchwaliła znieść 
na jakiś czas cło dowozowe od zboża, aby ułatwić 
wprowadzenie tegoż do Węgier, a minister handlu hr. 
Zichy wyjechał do Wiednia, aby się z rządem au- 
strjackim umówić co do przeprowadzenia tego środka.

W  Czechach równolegle z wyborami do Rady 
państwa odbędą się wybory uzupełniające do sejmu, z 
którego 82 deklarantów onego czasu ustąpiło. Gali- 
matjasz niepospolity._____________________________
T eleg ra m y D zien n ik a  iPolskiego.

G ród ek  17. września. Wczoraj późnym 
wieczorem odjechał ztąd dr. Lówenstein, który 
tu miał mowę kandydacką w  bożnicy, i w u- 
niesienie wprawił swoich współwyznawców.

W ie d e ń , 17. września. Prezydent mini
strów, ks. Auer&perg, pow rócił dziś i objął na- 
powrót swoje urzędowanie.

Król W łoch, Wiktor Emanuel, przytył do 
Wiednia po pół do szóstej po południu. Xa przy
strojonym uroczyście dworcu kolei południowej 
oczekiwał go cesarz austrjacki, otoczony arcy- 
książetami i dygnitarzami i przywitaj go serde
cznie. W  przejeździe do Burgu publiczność witała 
monarchów okrz kami. W  Burgu odbyła się 
prezentacja wszystkich dygnitarzy dwom  i mini
strów. Król wraz z orszakiem zabawił dłuższv 
czas u cesarza, poćzem udał się na objad do 
swoich apartamentów.

Zagrzeb, 17. września. Mazurauicz skła
da jutro przysięgę jako ban Kroacji.

W ie d e ń , a. 18. września 10 godz. 35 minut 
Akcje kredytowe 235‘— ; Anglosy 17'■— ; Uni.ubank — — ; 

Vercinsbank 5 0 — ; Karola Ludwika — ; Kolei pofud. 175 50; 
Banku franc.-austr. — •—  ; Baubank 80 25; Losy 1860 — ■— ; 
Tramway — •— ; Napoleondor — •— . Usp.: dosyć stale.

Ostatnie wiadomości.
Wiadomości z Węgier o urodzajach bardzo są 

smutne; zewsząd donoszą dzienniki o nieurodzaju i 
niedostatku, a w skutek tego o przykrem położeniu 
skarbu państwa. Budżet węgierski tegoroczny wykazał

T e l e g r a f o w a n e  k n r s a  w i e d e ń s k i  
W i e d e ń ,  d. 17. września, 2 godz. 15 min.
Jednol:tV dług państwowy w banknotach tii) »,lr. 30 et., 

w“ siebrze 73-20; Losy pożyczki z 1880 r. 101 75; Aki-je banir". 
wiedeńskiego 965-— ; Akcje banku a-edytowes-o 232 50 . l  uu !y,- 
112-45; Srebro 107-50 Sapoleondoi 8 98

Akcje ai ku franko-anstr. 71-25; węgierskie akcje kredytów.' 
130-— ; akcje banku angl.-lustr. 175 25; Bauku Związk. l3 L — ; 
kolei Karola-Ludwika 217*50, kolo. siedmiogrodz. — •— ; kol -, 
połudn. 174-50, kolei alfOldzkiej 152-50, kok i Elżbiety 214 75; 
kolei lwowsko- emiow. 138-50, kolei węg. pólu.-wscbod. 202 — . 
Vereinsbanl 51-25; kolei Rudolfa 150-75; kmei węg. wschodnie: 
00-— ; galicyjskie obligacje indemnizacyjm 75-— , losy z i ku 
1864 132-75; akcje kolei Koszycko-Odorbcrg. — •— ; Yeifcehrs- 
bank-Actien 134-— ; Losy tureckie 62 75; Akej. W-Url. Ban'-u 
bn'owi czego 80-75, kolej państw. 340-— ; Wiener Bank V .
145-— ; W iener Bauverein 32 25; Hypoth.-Re_ienbsnk 40 — 
Rosyjskie Banknoty 1*52. U sp .; ustalone.

B e r l i n ,  Mosk. not; bank. 818/„; aust akcje Kredyt 1391,,; 
lomoardv 1031/.; akcie galicyjskio 971/s- kolei państwowe! 201 . ;
kolei rumnńnKiej 391/, austr. noty bankowe S T .y  Losy z r;.v  
1864 — .—  Usposobienie: papiery spekulacyjne dobre.

B l t r y i ,  Renta 58-— ; Lombardy— ■—  Usp.: mdłe.

Bardzo ważne dla gospodyń.
S. R E I C H ,  przy placn la r ja c t im  w  d o m  P c u t im

Z  pow oń u  stanow czego w yjazd u , m u szę d o 
* 0 .  w rześn ia  b . r . w yp rzedać po szczegó ln ie  n i- 
jk ie h  c e n a c h  mń.i tn je s z c z e  is tn ie ją c y  s k ła d ,  
za w ie ra ją c y  c ie ń k ie  h o le n d e r sk ie , ir la n d zk ie  1 
ru m b u rsk ie  w e b y , c ie n k ą  b ie lizn ę  sto io w ą , 
cb u stk i d o  n o sa , m ę sk ą  i d a m sk ą  b ie lizn ę , w y
ro b y  w e łn ia n e  itd . i t d .  O p rócz d n i lic y ta c y j
n ych , ta k że  i p o jc d y lic zc  sztu k i b ęd ę  tly p rzę 
d ą  w al p o  ce n a ch  b a je c zn ie  n isk ic h .

Sprzedaż zostanie zamknięta z d y m  31. września,
Lokal je st  do w ynajęcia, a urządzenie do sprzedania.

Z uszanowaniem
S Ś . J f  e i  c B l,

P i a c M a r j  a c- k i , dom P cntliera.

BrzyjochaDi do Lwowa d. 17. i 18. września.
M o t e l  Z o r i a .  A. Lr. Starzeński z Sław czy, \Y. Karin i ek i 

z Holender, P. Wotkowieki i A. Avrainenko z Moskwy, W. Ko- 
losvary z Wiednia, R. Strasser z Borysławia.

M o te l Ł<inga. E, ZuckermandL z Wiednia.
H o t e l  J E l ir O p e jS k i .  J. Ohelecki, jenerał z Paryża, T. 

Kościszewski z Bełełuji, A. Kupniewska z Wołynia.
M o t e l  A n g i e l s k i .  A. GnoiiYskt z Damleza, L. Oliurtyń- 

ski z Stronibab, F. Obertyuski z Ceblowa, W. Podlewski z W i- 
śniowezyk, St. Podlewski z Rawska, II. Rudnicki z Kijowa, W. 
Skarżyński z Słochynia, J. Trzciński z Komuch, M. Postel z Ł  in 
ozyna._________________________________________________________________

W  teatrze hr. S k a r b k a .
W e czwartek dnia 18. września 1873.

Trzeci występ pana M anii Cl i l e  C a rriou , pierwszeg-o 
waka opery w oskiej w Medjolauie.

X O R M  A
Opera w 3. aktach W. Belliniego.

Kapelmistrz pan Szirer.
O 9 o b y ;

Orowist, arcykapłan Druzów 
Norma, jego córka, kapłanka 
Adalgiza ✓ . . . . .
Sewer, wódz rzymski . . . .
Flawiusz, jego powiernik 
Klotylda, powiernica Normy

Kapłani. Kapłanki. Żołnierze.
Początek o godzinie 7 e j*

spie-

P. Borkowski.
Pni Jakowicka. 
Pna Kramer.
P. M. C a r r i o n .  
P. W oj no wski.
Pna Leszczewska.

L w ó w  i  i* b y  handlow ej
dnia 17. września.

fc^dają płacą P o ż y c z f e l  l o t w f y J n * -
Loay pożyoz. z roku 1839 •

• .  aa 1854 » 
!  1860

żądają płacą
279 — 

93 75
277 — 

93 25
V. A k c j e  a a 102 25 101 75

K olei gal. K arola-Lndw lka « 210 — 217 —
»  n " 133 — 132 50

Lwew.-CJzerniowieckieJ •
B a sk u  U  gal. p .  J00 złr. •

141 — !39 — n prem . p o i .  węrflerfl. . 
a Ooinorente ,  ,  ,

81 — 
25 -

80 75 
34 —

k ra jów , z w p ł. 60°/. — — -------- a K red ytow e • * * 174 - 173 50
U .  Ł l s t y  a n t .  z a  1 0 0  z ł r .
T ow . kred . galio. 5 pro. w . a. .

o !i n 1 „ n * 
B anku h lpot. gallcyjuk. 6 pro. 
( ła l. zakładu kred. w io ie . . .

77 75 
71 50 
84 25 
94 —

77 25 
71 — 
83 50 
92 —

„ łe g . parow ej n* D unaiu 
A księcia Salm .

» . .  :
n n K lary ,
„ hr. Bt.-Genois , * * 
„  miasta Budy .  ,  *

95 — 
34 50 
24 50 
32 — 
24 — 
24 50

94 —
34 — 
23 50 
31 — 
23 50 
23 50

U J .  O b l i g l  ma l o o  d r . „  ks. W indischgrfttz . \ 22 — 21 —
Isdem uizaoy jne  galicy jsk ie 75 75 75 10 „  hr. W aldstein . .  . 25 — 24 —
P o i .  gł°d- 1 r - 1866 p o  7 pro. • —  — — — „ hr. K eglew ich  , 15 — 14 —
L osy  miasta K rakow a • 24 — 22 — „ R udolfa a a • . 13 50 13 —

I V .  M o n e t y . A k c j e  p r z e m y s ł ,  i  b a n k .
D ukat holendoskl . 5 35 5 25 Żeglugi par. na D unaju . • 544 — 542 —

oosaL-ąki . . . . 6 40 5 30 K olei p ó łn oc . Ferdynanda 2063 2058
N apolaoudor'. . 9 2 8 93 „  rządow ej fr. a. . . 339 - 338 —
P ó ł Im perjał rosyjsk i 9 20 9 5 „ zachodniej ces. ElŁb. • 214 25 213 75
B ut rosy jsk i srebrny . 1 72 1 64 „ pardubickiej • . • — — --------

„  n , p a p ie r , w y  • 
Pruskie b ilety  kasow e

1 52 1 51 „ południow ej .  « . 1 .5  — 174 50
1 «8 1 67 „ galicyjskiej 217 50 217 —

S rob ro ................................................. 108 50 107 50 n ozerniow ieokiej . . 141 — 140 —
W led eft, 10. wrzeónla.

G9 90

n Al br e c ht a . . . .  
r naddniestrzahakiej . __ _

--------

u p ro . t jed . d ług. pah, bank. • 69 80 n iupkow akiej . .  . -------- —  —
t  .  n . e . n Breb. • 73 20 73 — n W^S* p ó ł. w schodu. 112 — 110 —

’  O bli*. ł“ 6 ulż. auatr. . 94 — 93 — n arcyks. R udolfa 200 złr, sr. 157 50 156 50
6 „  . e s  ozeskle . 95 - 94 — a alfeldzke-fluuiańakiej 6 154 — 1(3 —
6 „  e « * w ęgierek. T7 75 76 75 n koszycko-bogum . . , 141 — 140 —
6 „  s e n  ga licy j. . 75 75 75 — n siedm iogrodzkiej .  . — —■ —  —
B ”  c e s  buków . . —  — 74 50 n oisańskiej . . . . 201 — , 200 —
5 -  » .  aiedm iog. 76 - 75 50 r  ^ ch o d n io -w ę g . 6L — 60 —
P otyczka  głodow a galicyjak* . —  — -------- n austr.-półuocuo-zachod. . 202 50 202 -
WeK. pożycz, kol. 306 prc. 500 

franków  120 złr. .  .
n w schodniej . . . -------- --------

96 SO 96 50 „  F ranciszka-Józefa . 212 — 21 i —
t i s t y  z a s t a w n e . Banku naród, austrjac. . . 

Zakładu k redytow ego . ,
961 — 
233 50

91*2 — 
232 59

6 pro. Banku naród, losy 90 70 90 50 A k cje  banku angio-austr. , 175 - 174 —
6 -  gaiioyjalde . 78 — 77 — „ t angl.-w ęg. . M  — 52 —
5 „  galic. la k ł. kred. w łość. 93 — 92 50 H Zakładu kredyt, w ęg. . 131 — 130 —
5 „ w ęgierskie losow . . 81 25 81 — M bank. franko-austr. , 72 - 71 50
6 * saki. kred. auatr. . . 100 60 100 — ,  n franoo-w ęgierak. 80 — 79 —

_ stiłiteal. w  93 Irkach , 87 CO <7 „ „  a krpjow jgf? srsSSGa
191 — 120 50

A k cje  w iedeńskie do obr. pSod.
* galio. m p oteom ego  .
n anstr. sw iązkow . , .
a dla obrot. ogóln ego *
„ auatr. ogól. banka .

O b lig l p ierw *«e& a «w a .Solei nŁddnieBtrzańaklal .  .
„  oea. K libiaty 6 pro. i&

100 złr. k , m t ,
„ (Emis. 1862) „  „
„  rząd. St. 500 fr. . .
„ „  Emis. 1867 fr.
n połudn. St. 500 fr. .
„ B on y 1870-1874 6 pro. .
r p ó ł . O. F . 100 zlr. m. k. 
n n „  „  za 100 złr. w. a.
n n n „ w  sr. 5prc. wa.
„  zachód. cz<*sk. za 100 złr. 

w . a. «r. 10O złr. w. a, . 
K olei polud .-p ół. niem. 5 pro.. 

za 10O ztr. ,  ,
— w Brobrie . .  -

K ol. galio. K. L . 300 złr. w . a.
(w  srobrze 5 pro . za 10S) o 

K ol. galio. K. L . Hmis. n .  
n lw ew .-ozarn . po 300 złr. 

(w  srobrztf 5 pro. za 100' 
ti Hmiaja 1367 1

K olei A lbrechta , ,
,  naddniestrzańshiej .
* łupkow akiej .  .  ,
n Siedmiogród, złr. 200 w . a.
n ha. R udolfa  po 300 złr.

(w srebrze 5 pre, za 100) 
„  północ.-czeak. po 300 złr.

(w  arebrzo 5 pro. za 100) 
T ow . prag. przem ysł. Łel. po

300 złr.........................................
W a lu t y . OeHarakJoj koron y  . 
Dukat na w agę . . . .  

„ obrączkow y , .  .
N apoleondor . .  • .
Suw ereuy angielskie .
Im perjał m oskiew ski . ,
Srobro ........................................
B n b ro , kupony • « « •

. * *

iąda ją płacą
104 — 103 —— _ — —
51 - 50 50

135 — 134 —
86 — 85 —

43 50 42 59

96 — 95 50
94 25 93 75

136 — 135 —— — 131 50
110 20 110 —
----- 93 —
8H 25 87 75

104 50 104 25

93 75 93 25

79 - 78 -
16 75 96 25

103 — ___
99 50 99 -

74 75 74 25
----- 85 75— .— -----

— — —_  — — —
88 50 88 —

94 25 93 73

99 — 98 CO

fl 44 5 43
5 45 5 44

8 98 8 93
11 35 11 25

107 50 107 25
107 50 107 —

11 1 «8 1 87

N a d e s ł a n e .  Wszystkim merpi^ejm upew nia  kito i  siły bes lekarstw i kosrtdw

JEt» e v a l e s c i 6 r e  dlii B  a y y y
s Londynu.

W s z y s t k im  c ie r p i ą c y m  p r z y n o s i  z d r o w ie  c u d o w n a  nR e v a le s c i ó r e  d u  Barry,u k t ó r a  b e z  m e d y c y n y  i k o s z t ó w  u s u w a  c i e r p i e n i a
jako to : tub er kuły, suchoty,

zawroty głowy, uderzenia
7 . tumasw*, iuomuuuu..v, u« . » » u 1Vviu, *u^matyzm, gościec, blednieć .

Oto w y c i ą g  z /o.UJU świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :
Certyfikat Nr. 74. 0. W i e d e ń  13. kwietnia 1873. Przed 7 miesiącami znajdowałem się w stanie najopłakauszym. Cierpiałam

bole piersiowe i nerwowe, sehuąłem z dnia na dzień i przez dłuższy czas byłem przeszkodzony w mych studjach. Usłyszałem o pańskiej 
cudownej „Re^alescióre/t począłem ją  zażywać i mogę pana upewnić, że po 1-miesięcznem używaniu jej wyzdrowiałem zupełnie i wzmo
cniłem się, tak źe bez żadnego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spowodowanym, to stosunkowo tanio i sm-icne pożywienie jako le
karstwo wszystkim cierpiącym zalecić i zostaję z uszanowaniem G a b r j e l  T e s c h n e r ,  uczeń wyż. szkoły liandl.

Certyfikat,Nr- 73.668. m i t t r o w i t z ,  30. kwietnia 1871. Dzięki doskonałej mączce, siostra moja, która cierpiała na nerwowy ból 
głowy i bezsenose, znajduje się na drodze polepszenia po zażyciu 3 ft. Zarazem pozwalam sobie prosić pana, abyś mi za poborem pocztowym 
przysłał 1 ft. zwykłej Revalesciere, z obszerną instrukcją zażywania tej mączki u dzieci 8-tygod. Z uszanowaniem Mikołaj G. Kostits.

CertVfi^at Nr. 73.701. P r z i l e p ,  poczta Holjeschau na Morawie, 7. maja 1871. Ponieważ spożyłem już kupiona o;l pana 
nRevalesciere du B a rry / która rai wielki} ulgę sprawiła w cierpieniach ilotądka i niestrawności, przeto upraszam pana przysłać mi 
jeszcze 2 funty prawdziwej Reyalesciere. Z szacunkiem J ó z e f  R o b a c z e k ,  leśniczy.

„Beyaleseióre dn Barry" pożywniejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza więcej nii 50 razy swoją ceną na Iekars
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 złr. 50 et., za funt 2 złr. 50 et. 2 funty 4 złr. 50 ct. 5 fantów 10 etr.

12 funtów 20 złr., 24 funty 36 złr. —  Biszkokty w puszkach po 2 złr. 50 ct. i po 4 złr. 50 et Czekolada w proszau lub w t.aoli-
czkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 ct., 24 filiżanek 2 złr. 50 et, 48 filiżanek 4 złr. J 1 ct. w proszku na 120 filiżanek 10 złr. na 8
filiżanek 20 złr. na 576 filii. 36 złr. G ł ó w n y  sktad w W i e d n i u  u Barry  du Barr y  & eomp. W a l l f i s ch g a sse  8. ja o et 
wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reyadescićre swoją ,a  przekazem u po- 
bra"iem pocztowem.

Ajencje: w BIAŁEJ u aptekarza Ericha Keler; w BOCHNI n Franciszka Reissa c. k. salinarnego aptekarza, 
Bulsiewicza w BRAILE: u J. Max. Squarzy; w BRODACH: u M. S. Frauzosa i G. Griinspaua, w aptece po  ̂
w CZERNIOWCACH: u Alta, e. k. apt. obw. i u Ignacego Schnireh; w KOŁOMYI: u J. Sidorowicza; w ., j,.
Trauczyńskiego; we LW O W IE: u Piotra Mikolascha aptekarza, Leopolda Rotlendera, Zygmunta ^ryririM 1 TNCU• h 'm  A.' v. u . ; . . I l 
kowskiego, Jakóba Beisera dawniej Adolfa Berlinera, u Karol. Sehubutha i u Juijusza Reissa; w UL f ■ • . chaistiego
sera i u Aut. Meisnera; w PESZCIE: u Józefa y. T3r3k; w PRADZE: u Józ. Fiirsta; w . . , . . '!'ARNOTClS
w RZESZOWIE: u J. W e r a  *  < W ;  w TARNOPOLU: u A  M o r o z a  i P*. A- *  V. « , * * »  hb.ł., w A I W , . . *
u A. Tenozyna apt. pod Anioiom t u W . T. A. Wielogórikisgo.

u L E 
złotym  Orłem 

K R A K O W IE : u  Józefa  
F . W . K ró łi-

Gerhau-
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Kilkaset butelek najprzedniejszego czerwonego WIKA BORDEAIII (SI. Julien)
sprowadzonego prywatnie wprost z Bordeaux z domu handlowego G. Cornus. otrzymał w  komis handel korzenny

H  I I  U L A  K L I M O W I C Z A  we Lwowie ulica Wałowa 1. 11 i sprzedaje butelkę po cenie ‘2 zlr. 5 0  cnt.
W * ’ keczy się za orygill&lnOŚĆ i doskonałość wina, które sprowadzone zostało przez osobę prywatną dla wlasneąo 
rzutku wprost z powyżej wymienionego domu. a nie za pośrednictwem źadnecjo p. Kruso,shiego ani i^ozłowslueyo. N|

Zamawiającym dziesięć butelek i wyżej nie liczy się nie za opakowanie 2293 7— ?

Ostrzeżenie
dla P . T . podróżujących!

Dnia. 25. sierpnia b. r. wyszedłszy z wa~ 
na stacji kolei żelaznej I. wegiersko-ga- 

iic-yjskiej w Komańczy, przez naczelnika tejże, 
Tyt. Klem., bez przyczyny w sz e lk ie j uietylko 
zostałem jak najoliydniej zbezezeszczoym, ale 
nawet odgrażał sie , otoczony »wymi podwła
dnymi, że mię zastrzeli.

Zanim zarząd kolei tym nadużyciom tamę 
położy, ostrzegam wszystkich P. T . podróżu- 
jarych przed gwałtownością rzeczonego pana 
naczelnika stacji w Komańczy. 2343 1 —1 

J u liu sz  J T eg em a n n 9 
kontrólor przy przedsiębiorstwie dowozu 
szutru do kolei I. weg.-gal. w Komańczy.

Kurs przygotowawczy
wojskowy

A) dla przyszłych kadetów i oficerów do linji,
B) dla przyszłych oficerów do rezerwy i mi

licji krajowej,
C i dla przyszłych jednorocznych ochotników,
D) dla chcących wstąpić do jakiejkolwiek 

c. k. szkoły technicznej, kadeekiej lub 
akademii wojskowej. Zapisywać się mo
żna codziennie po południu w c. k. uprz. 
Zakładzie podpisanego, przy ulicy Pod
zamcze pod 1. S.

Z A  k  L A  l>

j
w którym młodzież kształcąca się w szko
łach publicznych lub prywatnie, kształci 
sic naukowo i odbiera wychowanie na pra
wych i dzielnych ludzi, tak bardzo pożą
danych dziś w kraju , a to według zasad 
opartych na doświadczeniu i studjach wie
loletnich.

Umieszczeni w Zakładzie pobierają nau
kę języka francuskiego, szermierki i gi
mnastyki, muzyki i śpiewu, tudzież przygo
towawczą do przyszłej służby jednorocznej.

2i!« ŁC. Koestlioh,
8—9 właściciel zakładu,

ul. Podzamcze 1. 8, Pałac Cybulskich.

we Lw ow ie
ma zaszczyt zawiadomić P. T . Publiczność, ii  
z dniem 10. września b. r. pozyskało dla siebie
n a jz d o ln ie jsz e g o  p rzykru trtfcża  

w sto lic y  p . F L A S Z A ,
który dotąd pracował w magazynie p. Pi )tri 
L ew ickiego; dalej, ie sprowadziło : ajgr sło
wniejsze towary jesienne i zimowe z fabryk 

francuskich i niemieckich.
Dziękując P. T. odbiorcom za okaza rą, 

prosimy o dalszą życzliwość.

0319 3 - 3  D y re k cja .

Z clniem 10. września r. b. w  ruch puszczoną została 
(we własnej mej realności ulica Łyczakowska 1. 13 we 

Lwowie) przeżeranie urządzona

Pierwsza parą pędzona lanryku (
drzwi, okien 1 imyck wyroi? stolarsffi.
Takowa uskutecznia w jak najkrótszym czasie i tylko z zupełnie suchego 

i doborowego materjału wszelkie tak do budowli gmachów się odnoszące, jak 
niemniej i każde inne w zakres wyrobów stolarskich się zaliczające zamówienia 
a to w ilościach stosownie do potrzeb większych lub mniejszych.

Przyjąwszy przy miernej cenie oraz doborowym materjale najściślejszą 
dokładność wyrobów za zasadę, upraszam wszystkich P. T . obywateli, budowni
czych, przedsiębiorców, a w ogóle dotyczącą Szanowną miejscową i zamiejscową 
Publiczność, by fabrykę moją lioznemi zaszczycając, zamówieniami, do tak upra
gnionego podżwignienia przemysłu krajowego przyczynić się raczyła.

2342 1—3
J A N  S M U T N Y ,

fabrykant wyrobftw stolarskich we Lwowie

k a n t o r  w y m ia n y
c .  k . u p r z y w .  g a l i c .

Akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje ‘2002 48—?

w s z y s t k i e  e i e k t a  i m o n e t y  
pod warunkami najprzystępniejszymi.

Hotel do najęcia. 2290
Hotel w Stanisławowie nowozbMowany i z całym komfortem urządzony

pod nazwą:

, M O T E L  K A 1 I M
o 20 pokojach gościnnych, z przepyszną salą jadalną, z dwoma przyległemi salonami, 
z urządzeniem elektrycznem dla dzwonienia na służbę hotelową, ze stajnią, wozownią,

I piwnicami, nowozałożonym ogroden\ spacerowym , całem umeblowaniem , pościelą , I 
bielizną stołową, naczyniem stołowem i kuchennem,

jest każdego czasu do najęcia.
Dobry kucharz może osobno nająć t y l k o  R E S T  A U R  A C  J Ę .

Bliższych wiadomości udzieli właściciel hotelu w Stanisławowie Dr. Ignacy Kamiński.

C  W  ■ ■  >

Pierwszorzędne w naszym, kraju magazyny p. I c o n a  l e i n t U C h a  we 
Lwoicie i w Krakowie nie opuszczają ładnej sposobności, aby się zaopatrywać 
we wszystko, co tylko ukaże sit za granicą, z najnowszych wyrobów galante- 
ryjnych, wybierając przedmioty odznaczające się obok swej użyteczności do
brym, i wytwornym gustem. Niezaprzeczenie co najnowsze w dziedzinie towa
rów galenteryjnych i mody w powyżej wymienionych magazynach najpierw 
się zjawia. Przejeżdżającym przez Kraków lub Lwów zalecamy obejrzenie

magazynów nowości pana

LEONA FEIN TU CH A
gdzie z łaticością śledzić można znakomite postępy iv dziedzinie dotyczących 
rękodzieł. A  co najważniejsza, że na każdym przedmiocie wyraźnie wypisane

stałe ceny są bardzo przystępne: 2301 4—?

a a

KANTOR WYMIAN Z

Banku Krajowego Galicifiskiego
w e L w o w ie , p rz y  p la c u  M a r jn c k im ,

kupuje i sprzedaje po kursie dziennym
wszystkie efekta państwowe, przemysłowe i lo
teryjne, wszelkie monety krajawe i zagraniczne,

lako też

kupony procentowe wszystkich papierów wartościowych.
Również sprzedaje kantor wszelkiego rodzaju 

losy za spłatą
w ratach miesięcznyc h

pod warunkami najprzystępniejszymi. 2006 17— ?

W  miesiącu Wrześniu b. r. wyidzie
nakładem niżej podpisanego wydawcy

pierwszy ilustrowany

Kalendarz Rodzin Polskich
n a  r o k  1 8 7 4

obejm ujący :
1) D o k L a l n y  K a l e n d a r z  k o ś c i e l e ©  -  a s t r o n o m i c z n y  polski,

ruski i żydow ski, z wykazaniem świąt, uroczystości kościelnych, postów , wschodu 
i zachodu słońca, odmian księżyca, zmian powietrza itp.

2) Część gospodarczą.
3) Cześć informacyjną.
4) Clzęfić literacko ̂ humorystyczni! ilu stro w a n ą ,

której u k ł a d e m ,  z a j ę l i  s i ę  g ł ó w n i e  pp. .1(11 i la m  i Chochlik, (  l i 7! ' 
Zagórski).

5) Część inseratową.

Kalendarz rodzili polskich wyjdzie niezawodnie 35. września b. r. 

w ilości 9 ^ 1 * 0 0 0  egzemplarzy,
obejm ować zaś będzie do 1 7  arkuszy druku.

Czcionki i papier umyślnie dla tego wydawnictwa sprowadziła dru
karnia Dziennika Polskiego, zalecająca się, jak  już tego złożyła świetne dowody, 
wytwornością swoich wyuawnictw.

Licząc na znaczny od byt, wydawnictwo Kalendarza ustanowiło cenę nad
zwyczaj umiarkowaną, a mianowicie

o e n t ó w  za egzemplarz.
Cena. Inseratów: Za całą kolumnę w ielkiego formatu in 4° 3 0  złr. —  ct.

I ół kolumny „ „ „ „ 13 „ — „
Ćwierć kolumny „ „ „ „ O  „ 5 0  „

Inseraty do 1. września przyjmuje Administrator Dziennika Polskiego p.
W łodzimierz Górski, w adrmnidtracji tegoż Dziennika, we Lwowie, plac Halicki 1. 14.

O so b y  z p r o w in c ji , p ra gn ą ce  zam ów ić z n a c z n ie jsz ą  lic zb ę  e g ze m p la rzy , 
ze ch cą  z g ło s ić  się  d o  p . W ło d z im ie r z a  G ó r s k i e g o ,  d la  p o ro zn m ie n ia  się  w zględ em  
stosow nego ra b a tu .

In seraty p rzyjm u ją  się tylko do dnia 15. września h. r. 
Każdy z panów inserentów otrzyma egzemplarz kalendarza bezpłatnie.

A. J. O. Rogosz,lw ów * w wrześniu.
w ydaw ca.

1 9 3 4  ir>—?

Ces. król. uprzywil. galicyjski

kriMlytfowy włość isin iki
wydaje we L w o w ie  i przez swoje kasy po powiatach w kraju

A S I U I M J B  K A S O W E
5 procentowe a 10 duto vym terminem wypowiedzenia i
6  99 A O  . .

Również nabyć można w zakładzie i kasach powiatowych

L I S T Y  Z A S T A W N E
I zakładu kredytow ego włośeiaAskieg© f  SZtuM JO lO O , 5 0 0  i lO O O  l\\, y, ^
które przynoszą oprócz stałych 6 ° /o  ta^że i d y w id en d ę , a wylosowane będą w przeciągu la t  p iętn a stu , 
nadto mogą być na mocy ustawy z dnia 2. lipca 1868 1. 93. dz. p. p. na kaucje i wadja używane.
2007 103—? D y r e k c j  a .

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

Galicyjskiego Banka M atow ego
(przy ulicy Wałowej pod 1. 4)

przyjm uje od 1. m aja 1 8 7 3  począwszy

W K Ł A D K I
na książeczki oszczędności od jednego złr. w. a.

do każdej wysokości, oprocentowując je  po 2030 I8-J

Zw rot w kładek do 3 0 0  złr . uiszcza się hez w ypow iedzenia,
tudzież udziela

Z  A L  I  €  J  h l  ,
na kosztowności, srebrne i złoto przedmioty, począwszy od jednego złr.

Godziny czynności biurowych od O. do 1. przed południem i od 3 . do 5 . po południu.

Włascmiel i wydawca: A. T. 0 . Rogosz. Redaktor odpowiedzialny : Henryk Rewakowiez. Z drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem L. Zubalewioza ulica Halicka 1. 52.

07621488


